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Z o l i w i l i  bieżącej.
LW Ó W  15. maja.

W  spraw ie znanego konfl k tu  w ęgiersko- 
serbskiego, o spalenie chorągwi w ęgierskiej na 
p łaca  publicznym  w B elgradzie, zaw iera P est 
Lloyd  uw sgi godny interw iew  swego korespon­
den ta  z c. i k. pełnom ocnym  m inistrem  Austro 
W ęg ier p rzy lerbsk im  dw orze p. J . SchiepRlem. 
O to, co w tej kw estji uznał on z a stosowne opo­
wiedzieć korespondentow i: „C hcąc zrozum ieć ca­
łą  tą  aferę, trzeb a  uprzytom nić sobie zdarzenia 
z miesiąca kw ietn ia. W poohodzie koronacyjnym  
w d. 8 czerw ca w B udapeszcie ma być pom ię­
dzy innemi tarczam i herbow em i niesioną także 
ta rcza  z głow ą odyóoa, s trza łą  przeszytą  F a k t  
teu  w yw ołał burzę indygnacji w prasie serb- 
skiej —  a bardzo niesłusznie.

Je s t to bowiem spraw a, obchodząca ty lko 
heraldyków , podnosić zaś ją  do znaczenia kw e 
stji państwowej, me było wcale racji. P rzez  
cały  kw iecień p rasa  serbska  szczuła i buntow a­
ła  ludność swoją, aż w końcu w yw ołała wśród 
niej w ysokie rozdrażnienie i niechęć przeciw  
W ęgrom i uroczystościom ty»iąclecia. Te hece 
w prasie, nie powiem aby  m inisterswo serb ik ie  
samo w ywołało, lecz tolerow ało je i przez to 
stało  cię w spółw inne." — N a uw agę in terlokuto­
ra , że Nov*koyics jest przecież aaec jd o w an y m  
przyjacielem  A u itrji, odparł S c tiessl:

„T ak  jest, p. N. ja k  i jego itronnictw o u 
chodzą zi w ybitnych  rzeczników  przy jaźn i z 
Au*tro-W ęgram i —  wszelakoż jedno zauw ażył­
bym  tu taj: Oto zadowalam y się m ałem  i w y­
starcza  nam  zupełnie, jeżeli gabinet serbsk i za­
chowuje się wobec nas popraw nie (correct). 
Chcem y i pragniem y, żeby ei p .jo w io  byli 
Serbam i i niczem w ięcej ja k  ty lko  Sarbam i, 
aby  umów swoich dotrzym yw ali, finanse upo­
rządkow ali, d ługi spłacali i jako  dobrzy sąsiedzi 
się zachow yw ali. To w ystarczy —  niestety  je­
d n ak  upraw ia się tam  za wiele wysokiej polity­
k i, p rzez co znów zaniedbują ' najżyw otniejsze 
in teresa... C hciałeś pan usłyszeć mój sąd nieu- 
przedzony. T edy  fa k t spalenia cL„r*gwi w ęgier­
skiej jest rzeosą udowodnioną. Co praw da, nie 
b y ła  to chorągiew z gm achu poselstwa, gdyż 
spalenie tej byłoby natychm iast całk iem  inne 
następstw a za  sobą peciągnęło

W e w szystkich ko łach  serbskiej stolicy —  
w trącił korespondent — znalazłem , iż n ad  tym  

"w y p ad k iem  ubolew ają i uw ażają go za  ub ity , 
dzięki dotyczącym  zarządzeniom  gabinetu . „Mo­
jem  zdaniem  —  odparł na  to pełnom ocny mini- 
st erj —  obraza raz  popełniona nie da się ta k  
rych ło  napraw ić, ja k  tu ta j na W schodzie m yślą 
sobie. A czy napraw iono ją  rzeczyw iście w n i­
niejszym  w y p ad k u ?  Co do m nie, nie mogę w y ­
rokow ać o tem . nie jestem  bowiem pow ołaną k u  
tem u instancją . N ależy to do p. m inistra 
h r. G ołuchowskiego, którem u o zdarzen ia  donio­
słem  i ten  ma o niem rozstrzygnąć. Z resz tą  
z każdem  „zadośćuczynieniem " ta  sam a historjs, 
co z m uzyką. C’est le ton gul fa it  la tnusigue i 
zupełnie inna to rzecz, cz; pew_e zadośćuczy­
n ien ia  nastąp iło  natychm iast, dobrowolnie i 
z całego serca, czy też z w ahaniem  się i z wy 
k rętam i... G dy się s ta ł by ł ten  pożałow ania go­
dny  w ypadek , byłem  przekonany, że p. Nova- 
kovics potrudzi się do mnie. B ylibyśm y w tedy 
w porozum ieniu w zajem nem  w szystkie potrzebne 
zarządzen ia  rozw ażyli i sfera  b y łab y  niezw ło­
cznie u b :tą. Lecz p. N. nie przyszedł. Dopiero 
gdy  wniosłem rek lam ację, nadeszło piBmc 
z uspraw iedliw ieniem , k tó re  w rzekom o było już 
przygotow ane, zanim  moja rek lam acja  tam  na 
deszła. Jeśli się chce, m ożna tem u oczywiście 
uw ierzyć. W szelakoż to w ahanie się w udziele­
niu satysfakcji za ta k  w yraźne żakostwo, bynaj

mniej nie kw alifikuje się do usunięcia panującego 
pom iędzy nam i rozgoryczenia..."

W e F ran c ji obecnie na porządku dziennym  
kam panja publicystyczna przeciw  prezydentow i 
rzeczypospolitej Feliksow i F a u re ’owi. Rozpo­
częła się ona bardzo  nisko, sięga je d a a k  coraz 
wyżej i coraz szersze obejm uje k ręg i. F a k t, b ę ­
dący podstaw ą polemiki przeciw  prezydentow i 
bardzo prosty. W  Gomedie F ranga ise  p rzed sta ­
wiono niedawno tem u po raz  pierw szy M anon  
R oland. Loża prezyden ta  b y ła  pusta  — F e  ics  
F a u re  nie p rzyby ł. W  Bztuoe rozgryw ającej się 
za czasów wielkiej rewolucji jest k ilk a , U3tępów 
m ogących także n re ć  zastosowanie do obecnego 
położenia politycznego. In transigeant, F etits  
Republigue  i Eclońr uderzy ły  więc na p re z y ­
denta, zarzucając mu, iż boi się kom prom itacji, 
g dyby  uczestniczył w przedstaw ieniu Bituki, 
sław iącej rew olucję. Jn u r  poszedł o k ro k  dalej. 
O głasza on a rty k u ł pełen przew rotnych aluzyj 
o życiu fam lijnem F a u re ’a i o w rzekom ych fa ­
k tach  z życia pryw atnego pcszczególnycb człon 
ków rodziny. U trzym ują — powiada Jo u r  — że 
gdyby ogłoszono pew ne dokum enta, m usiałby 
F au re  opuścić pa łac  eli-ejski, ale n ik t tych  do­
kum entów  nigdy nie w idział, mimo że się ciągle 
o nioi. mówi. N astępnie notuje Jo u r  inny plan 
kam panji innego rodzaju przeciw ników  F * u re ’a, 
k tórzy  nie chcą w alczyć dokum entam i pryw a 
tnym i, ale półgłcs*.m obw iniają prezydenta , że 
jako m inister w rozm aitych in teresach odegrał 
rolę, w ym agającą jeszcze w yjaśnienia. W  kcńcu  
czynią jeszcze F a n re ’a odpowiedzialnym za złą 
organizację w ypraw y m adagaskarskiej. Jo u r  cytu 
je słowa pewnego dyplom aty, k tóry  za czasów 
przesilenia prezydjalnego pod G revym  w roku  
1887. baw ił na obozyźnie, a k tó ry  te raz  miał 
powiedzieć, że je s t rzeczą niemożliwą, aby dwu- 
znaczniki, oszczerstwa i bezczeszczenie trw a ły  do 
roku  1903, t. j. do końca okresu  rządów  Fau- 
re ’a. Po ty*h w ycieczkach pow iada Jo u r  z  m i­
ną świętoszka, że się w strzym uje od w szelkich 
kom entarzy. Nie ulega wątpliwości, że to p ie r­
wsze oznaki in trygi, w szczętej p rioc iw  F au re 'o - 
wi, a urzeczyw istniające groźby, wypowiedziane 
natychm iast po dym isji gab inetu  Bourgeois’a. 
Z em sta za pow ołania m inisterstw a M eline’a bę­
dzie zatem  znam ieniem  polityki najbliższych 
czasów. ________________

Krajowe składy publiczne
we Lwowie I Krakowie.

P raw dziw ą kulą U nogi są dla k ra ju  publi­
czne sk łady  dla zboża i sp irytusu, istn / ą j e  od 
roku  1888 we Lwowie i K rakow ie. N adzieje, 
jak ie  przyw iązyw ano w swoim czasie do tej in­
sty tucji, n iestety  w zupełności zaw iodły i dziś 
z ca łą  o tw artością p rzyznać trzeba, że k ra j ma 
p rzed  sobą dw ie drogi, albo zw inąć zupełnie 
oba sk łady , lub też w ydzierżaw ić je  z możliwie 
ja k  najw iększą korzyścią do funduszu krajow ego, 
a być może, iż insty tucja  ta, prow adzona po ku  
piecku, — a nie ja k  dzii b iurokratycznie —  
okaże Bię pożyteczną d la k ra ju . W  każdym  ra ­
zie k ra j nie będzie narażonym  na pokryw anie 
corooznie pow tarzających się znacznych deficytów 
adm inistracyjnych.

K iedy w r. 1888 powołał sejm do życia 
insty tucję składów  zbożowych i spirytusow ych, 
a w r. 1890 zostały one do uży tku  publicznogo 
oddane, spodziewali się rolnicy znaleść w tych  
sk ładach  bezpośredniego odbiorcę, mieli bowiom 
w nich sk ład ać  swoje zboże i nicopodatkow any 
spirytus za n iską o p ła tą  składow ą; na podstawie 
złożonego tam  p roduk tu  mieli m ieć praw o do 
łatw ego i taniego k red y tu  w arrantow ego, co 
m isło być  znowu ułatw ieniem  w cierpliwem

oczekiwaniu korzystnych  kon iunk tu r handlow ych.
W  sk ładach  tych  nagrom adzone w wielkiej ilo 
ści prodnkta, m iały zw abić w iększych z poza { 
k ra ju  kuprów , umożliwić producentom  sprzedaż | 
po dobrej cenie i wyzwolić ich z rą k  miejsco 
wyeh, dyktu jących  w arunki handlarzy . Jak iż  
je«t rezu lta t sześcioletniej działalności składów  ? 
Kom isja gospodarstw a krajow ego ostatniego sej­
mu, na  podstawie przeprow adzonych szczegóło- i 
wych badań, skonstatow ała, że obyw atele ziemscy ■ 
w c a l e  z e  s k ł a d ó w  n i e  k o r z y s t a j ą ,  a l e  
ż e  s k ł a d y  s ł u ż ą  p r z e w a ż n i e  s a m y m  
h a n d l a r z o m  i s p e k u l a n t o m .  T ak iego  rs- 
zu lta tu  chyba sejm nie przew idyw ał.

Od roku 1890 do 1894 pokry ł fundusz k ra -  ] 
jowy w deficytach corocznych ogółem kw otę 
57.068 z ł . ;  zaś na  opłatę 4Va°/o °d  pożyczki 
400.000 zł., zaciągniętej na budow ę i urządzenie 
składów , w ydał 95.930 zł W  c i ą g u  La t  p i ę ­
c i u  s t r a c i ł  z a t e m  k r a  i n a  t e m  p r z e d ­
s i ę b i o r s t w i e  k w o t ę  153.000 zł., nie li­
cząc 60.000 zł., k tó rą  po koniec roku 1894 na 
um orzenie d ługu  w ydał i kw oty 340.000 zł. jako 
resztu jącej pożyczki. W  roku  1896 spodziew a­
nym  jest również znaczay  deficyt. Czy wobec 
tych  rezultatów  w skazauem  jest dalsze podtrzy­
m ywanie tej zw ich iie te j in ity tuo ji kosstem  fun­
duszu krajow ego? S ą zdania, Ż3 bez w zględu 
na  przytoczone okoliczności, sk łady  powinny być 
u trzym ane, bo może trafić się tak i rok, w k tó ­
rym  za w szystkie czasy ro lnictw a pożytek p rzy ­
niosą. O pożytku  możnaby je d a a k  wówczas mó- 
wić, gdyby sk łady  m ugły pomieścić znaczniejszą 
ilość zboża. N ajw yższa ilość zboża, ja k ą  i* idy  
lwowskie i krakow skie  pom ieścić są w tan e, 
wynosi 420 wagonów, a zatem  w razie konie­
czności dłuższego przechow yw ania zboża, taka  
pojemność składów  nie może być ra tunk iem  dla 
produkcji krajow ej.

Nad przyczynam i złego zastanaw iały  się 
gal. tow a:zystw o gospodarcze i k rakow skie tow. 
rolnicze, w ydzi ił krajow y oraz kom isja sejmowa 
gospodarstw a krajow ego. Podnoszono, że w ęksi. 
w łaściciele nie potrzebują  składów  i w arrantów , 
bo m ają obszerne spichlerze, w ielkie m agazyny 
spirytusow e i dostępny k re d y t —  więc pro- 
au k ta  w domu trzym ają i ze sp rzedażą spieszyć 
się nie potrzobują. Średnio zamożny r jln ik , gdy 
zboże lub Bpirytus na  składzie ulokuje i na 
w arran t pieniędzy dostać pragnie, to na ty le  
napo tyka trudności i ty le  m a zachodu, że ł a ­
twiej i nie drożel na wekue! dostać może, co 
naturalm e każdego odstraszyć może.

Ni-jmniej zamożni w łaściciele często już  w 
czasie żniwa m ają zboże sprzedane i zad a tk o w a­
ne. bez w zględu czy ceny złe lub dobre, gdy 
n. p. na żniwa pieniędzy potrzebują

Sejm owa kom isja gospodarstw a krajow ego 
wyraz, ła  zapatryw anie, -ź w ażną przyczyną złego 
by ł popełniony b łąd  w założeniu, przez z c e n tra ­
lizowanie składów  i w nieodpowiednim w yborze 
miejsca, czego dowodem, że w spaniały  m agazyn 
sp iry tasaw y w K rakow ie o pojemności 5000 bek. 
ciągle pustką stoi. PowBzechnem też je s t mniemanie, 
że sk ład  lwowski powinie by ł być w Tarnopola 
założony i że tam  m ógłby był w iększe oddać 
usług i rolnictw a, a krajow em u funduszowi tak ich  
“tra t  nic przynosić. N a ostatniej sesji uchw alił 
sejm poleccnń do w ydziału  krajow ego, ażeby 
na następnej sesji przedstaw .ł odpowiednie wnio­
ski celem  zw inięcia krajow ych składów  publi­
cznych we Lwowio i K rakow ie, oraz sp rzed a ły  
obu realności, w k tó rych  te  sk łady  się mieszczą. 
W y d zia ł krajow y musi zatem  poważnie zastano­
wić Bię nad tą  kw estją , aby  ochronić fundusz- 
krajow y od w ielkich s tra t Sprzedaz pod p rzy ­
musem nie przyniesie z pewnością korzyści fua- 
duszowi krajow em u, przeciw rie  przyczyni się do 
obniżenir ceny kupna. W ydzia ł krajow y powi- 
nienby — zdaniem  naszera —  dążyć przede- 
w szystk  m do obniżenia w ydatków  adm inistra­

cy jnych , a następnie sta rać  się usilnie o w ydzie­
rżaw ienie składów  jak iejś w iększej insty tucji 
k rajow ej, k tó ra  prow adząc interes po knpieckn , 
nie będzie narażoną na deficyty.

Po energ ji obecnego m arsza łka  krajow ego 
spodziewać się można, że potrafi on tę  spraw ę 
urogulować w sposób, dla k ra ju  najkorzystniejszy .

Dla
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Korespondenci ><
P etersourg  13. maja.

(K'rryc;enko nr. 2. — Pop f iktor. —• „Szawle, S/.nwla '. 
czego im ie prześladujesz" ?)

Po spraw ie radom skiego policm ajstra K iry- 
czenki, zasługują na uw agę czyny jednego z sy ­
bery jsk ich  iepraw ników , niejakiego Czujewskie- 
go, w gubern ji jenisejskiej, o k tó rych  donoai 
N iedie'a. L p raw n ik  ten  służy ł najpierw  jako 
sek re tarz  w policji K rasnojarskiej, następnie ako 
p rystaw  w k ra ju  tu ruchafuk im  i nareszcie m ia­
now any został ispraw nikiem , w ynalazłszy  sobie 
nad brzegam i oceanu Lodow atego wygo­
dne pomieszczenie P ieniądze, fu tra, kość m am u­
towe, ryby  —w szystko to waliło się do spichlerzów 
turuchańskiego  sa trapy , a w tym  sam ym  czasie 
sk rzę tna  m ałżonka bndow ała w K rasno jarsku  
dw upiętrow y dom. Innoplem ieńey, osiedleńcy 
skopoy, rosyjscy handlarze i popi m isjonarze nie 
wiodziel’, dokąd uciekać, gdzie się uk ryć . W szy ­
scy b iadali nad swoim los^m, ty lko  Czujew sk. 
b y ł szczęśliwy i zadowolony. L 'a p p etit vient en 
mangeant. Pew nego razu  zjaw ił się do Czuje- 
wskiego innoplem ienny kniaź Pelis z T arzow skiej 
G uby. Zam iast, aby  w ysłuchać skargi, prystaw  
w pakow ał go do kozy, następnego dnia go w y­
puścił i k aza ł przerażonem u kniaziowi kupić u 
niego —  Czuje wskiego —  sta re , znoszone p łó­
cienne suknie żony po 25 rub li za sztukę. S u ­
knie naturaln ie  kn iaź k up ił i natychm iast u c iek ł 
z T aru o h ań ik a . Jak iem  było położenie prostego 
ludu, o tem  chyba nie potrzebuję wspominać.

Łapów ki b ra ł zupełnie otw arcie, a tym , 
którzy się w zbraniali je  daw ać, g roził w ięzie­
niem, kajdanam i i w ysy łką  z k ra ju . N areszcie 
w rzecz caŁ* w dała się p ro k u ra to rja . Czuje- 
w skiego oddano sądowi za w ym uszenie i sk a ­
zano tym czasowo na aresz t domowy. N agle 
stało się je d n a k  coś nie do uw ierzenia. A dm ini­
strac ja  gubern ja lna  w osobie guberna to ra  zaczęła 
dowodzić, iż Czujew skiego oddano sądowi n ie­
praw idłow o, że pod sąd może go oddać tylko 
jego w yższa w ładza, to jest guberna to r. P ro k u ­
ra to r dowodził, *e łapów kę w ziął CzUjewski w 
charak te rze  sędziego śledczego, a nie w c h a ra ­
k te rze  ezynow niks policyjnego i d la  tego o d d a ­
cie go sądowi mogło nastąp ić  bez pośrednictw a 
gubernato ra . Z srząd  gubern ja lny  nie zgodził się 
z tem zapatryw aniem , p rok u ra to r n ap isa ł p ro ­
test, spraw a przyszła do tutejszego senatu, a p. 
C zujew skij rząd; dotąd losami m ieszkańców  tu- 
ruchańsk ich  w ch arak te rze  isp raw niks, to jest 
naczolnika obszernego okręgu.

W  analogicznem  położenia co do p rześlado­
w ania krzyżów  na L itw ie i Żm udzi przez wła 
dzę rosy jską znajdu ją  się m ieszkańcy kolonii 
M arjińsk  w g ab ern ji tau ryck ie j, zm uszeni do udai a 
się do sądu  z ciekaw ym  pozwem cyw ilnym . 
P iętnastego  kw ietn ia st. st. u naczeln ika ziem ­
skiego rozpatryw aao  ch arak te ry s ty czn ą  spraw ę 
cywilną. K atolicy w kolonji M arjińsk, jeszcze 
przed  zaprow adzeniem  w gubern ji tau ry ck ie j 
insty tucji naczelaików  ziem skich, zaczęli badu- 
w ać w swej kolonji kościół ka to lick i bez pozwo­
lenia odaośnoj w ładzy, w sku tek  czego budow a, 
doprow adzona praw ie do końca, została w strzy­
m ana, a w ydali na nią m ieszk iń cy  około 35.000 
rubli. Z jaw ili się fak torzy , k tó rzy  ofiarow yw ali 
swoje usługi za przyzw oitem  w ynagrodzeniem , 
zapew niając, że ty lko  oni posiadają tajem nicze 
środki na dokończenie tej budow y. M iejscowy

naczelnik ziem ski nam aw iał kolonistów, aby n a j­
pierw  w ybudow ał kaplicę d la  robotników  p ra ­
w osław nych, dowodząc im, że potem, o trzym ają 
łatw o pozwolenie na budowę kościoła bez ża­
dnych pośredników . N ajsprytniejszym  okazał się
pop Sziszackij, k tó ry  ośw iadczył m ieszkańcom , __
że najprędzej o trzym ają pozwolenie, jeżeli m u 
dadzą tysiąc r u b l i ; rozpoczął się ta rg , zgodzono 
się na 890 rubli, na rach u n ek  k tó rych  pop 'a  
swoim w łasnym  kw item  o trzym ał 50 rub li i 
p rzy rzek ł p rzed  w ładzą  dobrze przem aw iać ta  
swymi klientam i. S ta ran ia  o pozwolenie wzno­
wiono , od tej chwili m inęło dw a la ia , pop nie 
o trzym ał pozostałych 750 rubli, ale za to k o ­
loniści nie o trzym ali pozw olenia; jak ie  b y iy  
tego przyczyny — n* sądzie się n .e wyjaśniło. 
Pojaw iły się ty lko  w prasie perjodycznej, jako  
epilog sm utnej ugody, korespondencje tego popa, 
wym ierzone przeciwko ko lon istom ; ci obrazdi 
si'"' i zażądali z powrotem  swoich 50 rubli. N a­
czelnik  ziem ski skaza ł popa zaocznie na zwrot 
te j sum y i należy się spodziew ać, że w yrok ten 
nie ulegnie zmiania.

Z apew ne znany wam  jeBt a rty k u ł S t. Pieter- 
burgskich yYiedomostiej o prześladow aniu k rz y ż ó w  
katolickich na L itw ie i Z n u d z i p. t. „Szawle, 
Szaw le ! D laczego mnie prześladujesz ? (A rty  i ł  
ten  um ieściliśm y dosłownie w nr. 134. DBicnpiha 
Polskiego P rsyp . R e d ) . W yw ołał on wśród tu ­
tejszego wyższego ozynow nictw a istną  panikę, 
tem  w iększą, że organ k sięc ia  U chtom skiego 
uw ażany je s t za „m jborgan" carsk i, ta k  samo 
jak  daw niej, chociaż mojem zdaniem  niesłusznie 
do pewnego stopnia, uważano za ta k i Grasda- 
n in a  ks. M ieszczerskicgo. Zaczęło się latanie po 
innych  red ak c jach , aby  bądź co bądź osłabić 
w rażenie tego a rty k u łu  i o to „udało się n ak ło ­
nić" w łaściciela Row aw o W rem ien. p . A. Sawo- 
rin a  (starszego) do w ystąp ien ia  z artykułem , 
um ieszczonym  w dzisiejszym num erze (Nr. 7244) 
a skierow anym  przeciwko... katolicyzmowi. P an  Su- 
w orin znanym  jes t ogólnie z tego, iż nie posiada 
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zdrowej logik’, to też w ystąpił z argum entacją, 
k tó ra  jednocześnie budzi i śmiech i litość. Bo 
posłuchajcie ty lko  :

S t. p ie tc rsh irg sk ija  W iedomosti użyśy w y­
rażenia „kam ienne serca" —  stosując je do czy- 
nowników synodu, a głównie do Pobiedonoseew a, 
P. Suw orin pow iada, że „to zupełnie zbyteczne 
w yrsżenie, ale w szyscy dobrze pojm ują, iż to le­
ran c ja  religijna jest rzeczą w ielką". K to  to z ro ­
zumie —  tem u konia z rzędem  1

Pana auw arina  oburza jedenaście la t czeka­
n ia  na w ykonanie pozwolenia budow y kościoła 
nowego na miejsce starego i fak t, że po 70 
dniacli, jakie up łynęły  od chw ili wniesienia po­
dania o postawienie nowego k rzyża, nadeszła 
odpowiedź odmowna —  oburza go to, ale w ja ­
kim  k ie ru n k u ?  0 ;o  c b u rra  go, ja k  można 
podobne postępowanie rządu  carskiego ] ętno- 
wać, gdyż „co znaczą te  11 la t i te  70 dni 
w porów nania z 229 latam i, przez ciąg k tóryeh  
staroobriadcy pozbawieni są domów bożych, k a ­
płanów , możności m odlenia się, jak dusza aspra- 
gnie, być może dusza ni.ośw iecona, n iew ykszta ł­
cona, błądząca, ale dusza szczerze szukająca 
Boga i jego pomocy w boleściach i cierpieniach 
ż y c ia ?•* W stąp ił do p iekieł —  po drodze mu 
było. T rzeba  wam bowiem wiedzieć, że staro- 
obriadcy są  sek tą  t ę p i o n ą  przez rząd, a ka to ­
licy w yznają religję t o l e r o w  n ą  przez niego. 
M iędzy jed aem  a drągiem  zachodzi chyba ió- 
ż n ic a !

N a tem at tych „uciśnionych" staroobriadców  
opowiada też p. Suworin dalej, iż „są oni pod­
porą  sam odierżawja, podczas gdy „wOjJwniczy" 
katolicyzm  nigdy nie by ł przyjściem  praw osła­
w ia i państw a rosyjskiego".

T rzeci ustęp a rty k u łu  p. Suw orina zasługuje 
w zupełności na  to, aby  go przytoczyć w cah>-
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Panna Staryńska
P O W I E Ś Ć !  W S P Ó Ł C Z E S N A  

w  d w óch  częśc ia ch
przez

W incentego hr* Ł o sia .
(Jiąg dalszy).

Że hrab in a  od la t dw udziestu nie poło­
ży ła się później, ja k  o godzinie dziesiątej wie­
czorem, że o tem  wiedziała Rolska ca ła , w ię o ira u t 
ten  m iał się zacząć wcześniej, a skończyć o tej 
porze.

H rab ia  zaś m iał zaraz po nim przybyć do 
Stefy, by  spędzić z nią ostatnie w życiu godziny.

N a ten czas, k tóry , mimo całej swej siły 
woli, całej kobiecej wyższości czuła, że będzie 
dla niej za bolesną to rtu rą , zaprosiła H a sd la .

R au t hrab iny  m iał się zacząć o siódmej.
I  o siódmej miało się zacząć posiedzenie Stefy 
z starym  kaw alerem .

N a parę  m innt p rzed  siódm ą, usiad ła  na 
swym fotelu przed kom inkiem  i s a p y ta ła  s:ę 
siebie, c z y  b y  jej nie pękło serce, g d y b y  te k ilka  
godzin, sam a ze swojemi myślan \  Bpędsić 
m usiała.

Ona tu  sama u  tego ognia, k tó ry  by ł od 
półtora roku  tow arzyszem  ich obojga m yśli, uczuć 
nam iętności, radości i boleści. O na tu sam a, pod­
czas gdy tam nić jej żywota kochającej i kocha­
nej kobiety, p rzecinała  cerem onja w  gw arnym  
tłum ie, dźw ięczącym  heraldycznym i brylantam i.

O na tu  sam a — m yślała, obejm ując p ę k a ­
jącą  głowę —- podczas gdy t a m ..............................
i ................................................................

Z sjęczol azw onek, to był H andel. Ob! jakiż J 
jej teu  4»wonok «orawił dobroczynne wrażeni^

ja k b y  ją  w yryw ał ja k i )j strasznej, ta rga jącej 
fibry i nerw y m aszynie.

I  w krótce stan ą ł przed nią m ały  redak to r 
P ostępu  ze swym sarkastycznym , a dobrym , 
obserw ującym  do szpiku, a mimo to, nie trw o­
żącym  w yrazem .

—  W ezw ałaś mnie droga p an i?
— W ezw ałam  kochanego pana...
R zek ła  to tak im  tonem, dźw ięczącym  tak ą  

nntą, jak ie j H andel w zatrzym anem  w rażenia 
w ibracji je j głosu, nigdy sobie nie przypom inał.. 
O bjął ją  w zrokiem  i posm utniał, tym  odrębnym  
w yrazem  ludzi un ikających  sm utnych w rażeń, 
bo ich m iał w ięcej od większości odczuw ających.

W estchnął i zaczął chodzić po pokoju za ­
gadując to z tej, to z owej beczki, skupiającą 
się kobietę. Ale odpow iadała pół słów kam i, 
a w reszcie ./ysilonym  głosem podchw yciła.

— P anie  H andel 1 Czujesz, iż mam cię zaj­
mować rzeczam i, Które mogą być ci p rzykre . 
C hciałbyś się wywinąć...

— Nie mylisz się droga pani.
—  Ale ci się to tym  razem  nie nda. Siad»j 

tu  i słuchaj mnie. Nie wiem skąd  i dlaczego, 
opanow ała mnie nieprzezw yciężona żądza w y ­
spow iadania się, zw ierzenia ..

H andel zasiadał powoli i poważnie na 
krześle stojącem  v i s d v i s  kom inka i kobiety, 
a ona ciągnęła :

— D arm o. N a każdą kobietę, n iechby  ja k  
chce, b y ła  zahartow aną i przygotow aną do w y­
padków  życia, n iechby b y ła  ja k  ja  od młodości 
karm ioną zasadą, że życie je s t jed n ą  w alką, 
przychodzi chw ila, w k tórej potrzebuje pow ier­
nika, w k tó re j w ięcej w ierzy w h a rt m ęskiej 
duszy...

— Ale tym  pow iernikiem  — podchw yoił 
H andel, dobrodusznym  uśmiechem —  sądziłem , 
że je s t h ra b ia ?

Panna Staryńska uśmieohuęła się, połyskując 
bystrzej oczami

— T a k !  Ale gdy o niego obodzi ? .
S kup iła  się, a je j oblicze zdradzało  ogromną

pracę i ogromne cierpienie. H andel ją  śledził 
tem pożer iącem  finezją, a me ciekaw ością, spoj­
rzeniem . To spuszczał, to podnosił na nią swo 
brązow a oczy, a ile razy  je opuizczał, to fizjo- 
nornja jego zdradzała , ja k  głęboko roaw ijał w ra ­
żenia swego krótkiego spojrzenia.

M ilczenie ta k i ' d ługo trw ało . Podczas trw a ­
nia tegoż, Stbfa w ydała  k ilka  ciężkich bezw ie­
dnych w estchnień, z k tó ry ch  każde pisało po 
sercu czułego nadm iernie na cierpienia niew ie­
ście H andla . Każde z tych  w estchnień o d k ry ­
wa o mu, jak  trudno przychodziła ta  spowiedź 
tej kobiecie, samowolnej, logicznej, pojm ującej 
zdrowo życie, a dum nej i ja k  w szystkie w yż3ze 
inteligencje do pewnego stopnia zarozum iałej.

W reizcie  głosem  dźw ięczącym  całą  gam m ą 
nut, ak i.m i różne uczucia napełn ia jące  duszę 
przem aw iają z a c z ę ła :

—  Z anadto pan jc3teś bystrym  obserw ato­
rem , bym  ci potrzebow ała opisyw ać, ja k  to się 
sta łe , j a k  potrafiłam  się do t e g o  s t o p n i a  z a ­
kochać w Holsztyńskim .

H andel d rgną ł, jakby  od p rąd u  .e lek try­
cznego na całem  oicle. A więc to co p rzy p u ­
szczał, a czego intuicją odczuł w ostatnich cza­
sach, gdy  go uderzy ły  różne dobro szczegóły, 
było praw dą. Tej praw dy niechybne p o tw ie r­
dzenie m iał w t j r h  tonacli słów Stefy „do 
tego stopnia," a więcej jeszcze w tonie, jak im  
je  wym ówiła z naciskiem .

P anna S ta ry ń sk a  po panzie, podniosła się 
nieco na fotelu i chw ytając nerw ow ym  ruchem  
bladą alabastrow ą swą rę k ą  poręcza krzesła , 
ciągnęła.

—  No! ale ta k  się stało. Z akochałam  się, 
zakochałam  się... ja k  się dom yślasz pan , że się 
zakochać m usiałam , ja  k tó re j poglądy na m iłość 
znasz.. N ieraz je  iw alczałeś . Z akochałam  się do 
tego stopnia, iż ra* w chwili..

U rw ała  i pokry ła  się pu rp u rą  na  tw arzy!
H andel podchw ycił.
—  Opuść to pani. —  Wiem w szystka  1 

W iem.
— G dybyś w ied z ia ł! — w estchaę ła  Stefa, 

na  myśl, jak ąb y  to dla niej u lgą było, nie opo­
w iadać m u tego w szystkiego.

—  W iem  w izystko I — pow tórzył.
P an n a  S ta ry ń sk a  spojrzała nań  ze sdzi- 

w eniem .
— Ależ nie możesz pan w iedzieć ! — N ie 

możesz !
— G dy pani mówię , że wiem WBzystko —  

przerw ał dobrodusznie i łagodnie, —  dom yśla­
łem  się, a te raz  uzyskałem  potwierdzenie. N ik t 
mi nic nie pow iedział.

T u  widząc wątpliwość, m alującą się w zdzi­
w ionych oczach Stefy, niedow ierzania, by  mógł 
w iedzieć wszystko, c ią g n ą ł:

—  W iera ! —  I  to panią 
zastanaw ia, że to cię dziwi 
cóż bym  uw ażał w mojem 
szw ankujących na punkcie 
nie potrafił czasem  w iedzieć tego, czego mi n ik t 
n ;e powie. W iem  żeś s:ę pani zakochała , wiem, 
żeś się zakochała  bardziej, niż na  to konw enanse 
pozwalają. I wiem, — tu  przyśp ieszy ł ew ady, 
jak b y  chciał prędzej to zakończyć —  pono 
jeździłaś g lz ie ś  w św iat tajem niczo, a pani 
O lim pja, to h rab ia  w padali do m nie, by  się do 
wiedzieć, czy bystry  H andel nie wio w ięcej od 
nich. Nie w iedział nic, ale oni starego  w yżła  
na trop w tedy wywiedli. W iem  w ięc... w szystko.

T u  się popraw ił n rwowo na  k r  eś‘.s z a ­
p y ta ł :

— Ale czego nie wiem, czego nie wiem 
absolutnie to tego, dla czego pani za tego  czło­
w ieka nie wychodzisz ?

S tefa odetchnęła  pełną piersią.
A więc wiedz ił. A Handel wstał aż z 

krzesła, poduięeiony obcą siłą,

dziw i?  M nie zaś 
drega p an i! Z a 
k ó łk a  ładzi nie 
bystrości, jeślibym

A  więc się nie m ylił. Z n a ł praw dę. O sta­
teczny m iał je j psychiczny dokum ent w tem 
długiem  w estchnieniu ulgi.

Ale ta  pewność go aż poderw ała z m iejsca. 
Je ś1' dotąd n ieraz z pew ną ciekaw ością m yślał, 
d la czego ta k  było między nimi, a nie inaczej, 
to te raz  py ta ł o to z gwałtow nością. M iędzy 
przypuszczeniem , a pewnością, zachodzi o lb rzy­
m ia w duszy człow ieka różnica.

—  Nim panu  na to odpowiem, powiedz mi 
pan , coś o mnie m y śla ł?

H andel p rzystanął p raw ie zirytow any.
—  Ależ droga p a n i! N ic nie m yślałem . 

Nie lubię m y ś^ ć  nad  w ynikam i n ieznanych mi 
dokładnie danych. Z resztą , droga pani 1 G d y ­
bym  chciał ta k  zastanaw iać się nad  bohateram i 
romansów, k tóre  widzę, to  bym  p isał powieści. 
A ja  d la  tego psw  eści nie piszę, by nie m yśleć 
nad podobnym i w ypadkam i właśnie... N ic nie 
m yślałem  — pow tórzył i zaczął gorąc^sow o cho­
dzić po pokoju. B ył ziry tow any, sam nie w ie­
dział czem i dla czego. W pad ł w rozstrojenie, 
nie wiedzieć skąd  i poco.

— D la  czego? — w yrzucił bezw iednie po 
długiej przerw ie i ciszy, — dla  czego ? — po­
w tórzy ł, ja k b y  sam siebie p y ta jąc , swej in te li­
gencji przeszyw ającej tajem nice dusz.

St«fa zaczęła. Z aczęła  od opow iadania mu 
w szystk ich  szczegółów, k tó re  uniem ożliw iały 
H olsztyńskiem u, k ład ąc  go w w yjątkow ą w p e ­
w nym  punkcie i w pew nym  bo-yroncie, pczy- 
cję , poświęcenia jej życia. M ówiła drugo i o b ­
szernie, a on bez p rzerw y praw ie chodził. 
C zasem  przystaw ał i słuchał, czy m yślał u w a ­
żniej. Czasem  kroki jego g łnszył zupełnie g ruby  
dyw an, czaBem ich nie pochłaniał. Czasem sły- 
za ła  jego przyspieszony astm atyka oddech, cza­

sem zap iera ł g ■> zupełnie.

(I 40 dalszy nastąpi),
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ści, gdyż początek jego i koniec, ta k  są podo­
bne do siebie, ja k  przypuśćm y, M oskal do 
Iii3zpatia.

„Jestem  daleki od myśli, —  pisze p. Suwo- 
r:n  — być przeciw nikiem  tolerancji religijr ij 
gdsiekelw iekby  to było, ale zaam  te  przyczyny, 
dl.e k ‘óryoh przeciw ko niektórym  zew nętrznym  
prze woe) katolicyzm u, k tó ry  bezw arunkow o 
chce ę wcielić w języ k  polski, stosowane są te 
lub ince środki, dla k tó rych  w naszych hum a­
n itarnych  czasach p rzelew ała się k rew  polska 
i rosyjska. „W ojowniczy katolicyzm " je s t pomo 
cnikiem , a niekiedy i kierow nikiem  wojowniczej 
pąrtji p o k k i' j — i mówić w tym  w ypadku
0 „kam iennych sercach" —  znaczy nia pow ie­
dzieć nic, lub te» powiedzieć coś na w a tr  G dy 
religia staje eię środkiem  propagandy politycznej, 
wiemy dobrze, że naw et w państw ach z wielo 
w iekową i silną k u ltu rą , jak  N iem cy i F ran c ja , 
rzecz dochodzi do jaskraw ej walki i naw et do 
skr&jnych w rogich czynów przeciw ko „wojowni­
czem u" katolicyzm owi. P rzec ią ł w naszym  wiaku, 
w ostatnich dziesiątkach tego w ieka, we w aw cji
1 we W łoszech zam knięto gw ałtem  klasztory, 
zabrano duchow ieństw u i parafjom  kościoły i za­
mieciono je  na m uzea, w ygnano z m sty tucyj 
rządow ych w izerunki C hrystusa, a ze szkół rzą ­
dowych nau aę  religji. Nie mówię, aby to było 
dobrze, ale mówię, że n e u nas jednych, jeszcze 
ubogich w kulturę , „wojowniczy* katolicyzm  jes t 
uciskany."

No i j*k  wam się to p rd o b a?  T en  „wojo­
w niczy" katolicyzm  trzeb a  uciskać, bo gotów za­
wojować — tylko jak  w JRosji to niewiadomo co 
i kogo, bo „arcy  wojownicze" praw osław ie je t t  tu  
tak ą  potęgą, że z niem  w alk a  je s t ni smoi.iwą. 
Nie mam bynajm niej zam iaru zapuszczania się 
w spory filozoficzno teologiczno polityczne z p. 
Suw eriaeni; zaznaczę ty lko w końcu, iż cały  ton 
bałam utny  ar ty km  wywołu>e śm iech na u sta  n a ­
w et najbliższych przyjaciół p. Suw orina, k tó rzy  
przecież jakn&jd.okładniej w iedzą, skąd  w iatr 
wieje. N iezręcznie się w siął do rzeczy i praw do 
podobnie dostanie za swoje, o c tem  wam donieść 
nie omiezzksm.

Londyn 10 m aja 1896.
(V!. li aitys^i vt JiCndynie i filantrjpja publiczna — Agrnr- 

c ycy w kLpotaehj.
W  Londynie, w edług ostatniego spisu lu ­

dności, żyj-) przeszło 28 tysięcy ludzi, z a tru ­
dnionych w różnych tu tejszych  tea trach , cy r­
kach, salach koncertow ych i t. p. publicznych 
insty tucjach. N iem al trzecią  caęść stanow ią 
dzieci w w ieku od 3 — 14, 15 lat, a co p rzy ­
ton) godne uwagi, to fa k t ten, że czem wyżej 
prrędsiębiorstw o stoi pod w zględem  srtysfy- 
ftycsoym , tem- mniej w niem za trudn ia  się 
dzieci

D ziatw a londy a tka „pracu je" ty lko w z a ­
w odach kateger i najniższych, w yrasta w ięc w 
łitmoeferze r a d e r  wątpliwej.

Miss B urley, znana w tow arzystw ie kon- 
dyóskiera filantropka, zap ragnę ła  zaznajom ić się 
b lile j z m ałym i artystam i i poprosiła w tym  
celu klowna A b,, reży s-ra  pantom m y „P a łacu  
kryształow ego", ażeby pozwolił jej zaprosić na 
five i .'cioci: tea m łody derost a rty sty  styczny swe 
go przedsiębiorstw a. -O trzym ała pozwolenie pod 
t j  m atoli w arunkiem , że, nie będzie s ta ra ła  się 
m łodych artystów  odm awiać od zawodu.

W dzień naznaczony zeszło się około 80 
dzieci, któro zastaw ione łakocie  z jada ły  & w iel­
kim apetytem .

Goście p ia i  Burley nie odsnaczali się wiel 
ką  powściągliwością, ale nader chętnie i detaili 
eznie opowiadał; o s» em  zajęciu, o sposobie ży ­
cia. o sobie i swych tow arzyszach. G orpodyni 
skonstatow ała, że w iększość ich chodzi do szkół 
n iedzielnych, a h  zaraz w yjaśniły  się powody. 
„ B ib e ia  poayla :i*3 do szkoły aby  s ę  nas po­
zbyć" — opow iadała jedna dziew czynka. W ię- 
k sro ić  z togo sam ego powodu do szkół chodziła. 
D iieei m ieszkały przew ażnie w zau łkach  m ia­
sta. na  p ddaszaob, w piw nicach, n iek tóre  na 
uiicy B y ty  i takie, k tó re  nie m iały żadnej o- 
picki i t y ł y  tak . jak  się dało. W szystkie m iały  
na sobie łach  mony, starsze d z iew cz itk a  atoli 
Tu-.-, !> z w zględu na najnow izą modę. M łodsze 
były  m ię  i ciekaw e, starsze m iały  w yraz  tw a ­
rzy  śm iały i w yzyw ający.

N a pytanie gospodyni, co robią n a  scenie, 
s ta ra ły  tię  na wyścigi zaznajom ić gospodynię 
ze swemi rolami: — „ Ja  jestem  niedźwiedziem , 
—  ja w .lkiem , — ja  duchem , — ja  kaczorem  
w hutach;" — i ta k  aż do nieskończoności, prsy- 
czem w ykazało  się, że dzieci, k tórym  w udziale 
p rzypadały  trudniejsze role, jak  n. p. byc 
przćiieią nogą osła. b y ły  na rolę sw oją dum ne. 
Po odm ówieniu m odlitwy ma! goście rozeszli się 
do domów.

F ilan trop ii*  londyńska czyniła  dalsze sta- 
auia celem zebran ia  danych , do tyczących  sto- 

r unków tej dziatw y Owóż dow iedziała się, te  
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B E Z  W Y J Ś C I A .
POWIEŚĆ

J  u  1 j u s  z a  M  a r y .

(Ciąg dalszy.)

R zekłszy to, A nusi* w róciła do swego po- 
kojn, potrzebow ała sam otności i p ła k a ła  tam  
długo, długo z tw arzą  sk ry tą  w poduszce, aby  
nie d y sza ł jej łk a ń  D aniel, k tó ry  p rzyszedł 
pod jej drzw i i p u k a ł do nich le k k o ; ale tad eu  
szelest mu nio odpowiedział. A że w :eczór już 
zapadał, m yślał, że zasoąła i oddalił się na p a l­
cach, w nadziei, że cisza nocna ukoi je ; c ie rp ie ­
nie i że następny poranek  nrzywróci jej u tra c o ­
ną odw agę. Ani jedno ani drugie nie spało te j 
nocy. K ochali się zanadto  i zanadto  cierpieli 
jedna dla drugiego. Tym czasem  ju trz e n k a  poja­
wiła się w różowych obsłonaoh przed ich okna 
mi, ale gęsta m gła zalegała jeszcze polankę i 
cisza panow ała w leśnem  k ró le s tw u ; noc była 
jeszcze panią ziemi, w alcząc zaciekle % pow sta­
jącym  dniem , ale k iedy na horyuonoia u k aza ła  
się ta rcza  słoneczna, m gła zaczęła szybko ar 
kać, dzielić się n a  strzępy, na  w ąskie pasma 
dym u i poszarpane k łęb y  kurzaw y, nciekająo 
w haniebnym  odwrocie poprzez k rzak i i drzew a 
jak geniusz nocy w ypędzony przez zw ycięzk e 
oddziały promieni słonecznych.

Ku.dy Daniel i M arja-A oua spotkali się przy 
śniadaniu, nia wspomnieli ani jednem  słowem o 
w ypadkach  dnia poprzedniego. T y lko  pocałunek, 
k tórym  D aniel pow itał siostrę b y ł czulszy i ser-

clzieci przyjm uje się do przedsiębiorstw  te a tra l­
nych dw a razy  na  rok, ze na  anons um ieszczony 
w pism ach londyńskich, iż to  lub owo przedsię­
biorstwo poszukuje do baletu i pantom iny dzie­
w cząt, zg łaszają  się tysiące po większej części 
opuszczonej i w nędzy żyjącej dziatw y U  w rót 
te a tru  czekają  aż na  nie nie przy jdzie ko le j do 
oględzin, budow a ciała je s t bowiem rozstrzyga­
jącą , czy dziew czynka może b y ć  do tea tru  p rzy ­
ję tą . Już  te  same oględziny powinny być czemś 
odstraszającem , tym czasem  ta k  nie je s t, gdyż 
w iększa część tych  istot nieszczęśliw ych nie zna 
znaczenia w y razu : w styd. P rzez czas nauki, 6 
do 8 tygodai, nie o trzym ują uczenice żadnego 
w ynagrodzenia i m uszą sanie sta rać  się o w yży­
wienie. Przeciętn ie m uta ba le ta iczka  zarab ia  pó­
źniej od 1 fr. 25 cm. do 2 fr. za w ieczór. Dzieci 
cudowne, zspowi&dirąoa przyszłość znakom itą, 
pobierają p łace nadzw yczaj wysokie. Pewna 
7 letnia a rty s tk a  opow iadała pani Harley, że w y­
stępuje codziennie w czieiech  tea trach , gdyż 
rola je j nie trw a  dłużej ponad pół godziny i za­
rab ia  tygodniowo 400—500 fr .; w iększą część 
dochodów zabiera ją  jej rodzice, resztę w ydaje na 
toaletę i cukierk i. N a końcu sezonu nie ma ani 
osnta.

N ajw iększe katusze cierpią te  dzieci, k tóre 
rodzice odsprzedał' akrobatom . W iększa część 
dzieci tych  jest sierotami, a ponieważ dziew częta 
odznaczają się w iększą giętkością kości, przeto 
w ięsszość adeptów  sztuki ak robatycznej wśród 
nich się rek ru tu je . Prynoypa*owie byw ają zwy­
kle ludźm i okrutnym i. Z  powodu ich okrucień 
stwa w ydano w A nglji ustaw ę, w edług której 
nie wolno akrobatom  przyjm ow ać w naukę d r e c i  
niżej la t 16.

W L ondynie podejmowano już niejednokro 
tnie próby złagodzenia lesu dzieciom artystom  
i w tym  celu zak ładano  dla nich w bliskości te ­
atrów  przy tu łk i, k tó re  zw ykle są niemi przepeł 
nione.

K ilku  filantropów tutojszych założyło nieda­
wno te a tr  „V ictoria“ ; w tea trze  tym  nie daje się 
przedstaw ień obrażających m ora'ność, watęp je s t 
bardzo niski. T e a tr  jest zawsze publicznością 
przepełniony. K om itet w ybiera reżysera  i czuw a 
nad repertoarem . P rzy  tea trze  jest także  re s tau ­
racja, ale nie sprzedaje się w niej napoi rozpa­
lających. Za dnia edbyw ają się tam odczyty po­
pularne. Powodzenie, jaaiem  się insty tucja  ta  
cieszy, św iadczy, ja k  łatw o odzw yczaj* się pu 
bliczność i w w ielkich m iastach od w idow i-k 
nie przynoszących nietylko żadnego pożytku, 
leez dem oralizację.

Sądząc w edług icform acyj, Tim esa  w S ta ­
nach zjedneczonych A meryki północnej szanse 
M ac K m leya na  prezydent*  są bardzo w ie lk ie ; 
p a rtja  stronników  sreb ra  rośnie i je s t rzeczą b a r­
dzo możliwą, że równocześnie z wyborom  Mae 
K inleya, znanego protekcjonisty , S tany  Z jedno­
czone spełnią 8wo„ą groźbę i przyw ióoą u siebie 
wolne bicie sreb ra, a zarazem  ochronią się c ła ­
mi protekcyjnym i od krajów , ’ w k tó rych  wo’ne 
bicie sreb ra  nie jest dozwolonem.

łan am i słowy. S tany  Zjednoczone zzajdują  
się w szeregu tych  krajć w, z k tó rych  feonku 
rencji w ynikające niebezpieczeństw o ta k  dosko­
nale m aluje d ’ E stournel (H ewus des deux mondes) 
w a rty k u łach  n Le p ćr il im m in Ą łtJ .

N iebezpieczeństw o d la  krajów  z w alu tą  jest 
w ielkiem  i nieunikuionem , jeżeli wczas nie będą 
zastosowane odpowiednie środki tj. przyw rócenie 
srebra. Innego wyjśoia nieipa. N adzw yczaj, pou­
czającą pod tym  w zględem  jest dyskusja , ja k a  
prowadzono przez trzy  dni z rzędu w House o f  
Conunons a powodu ustaw y wniesionej przez 
rząd, a m ającej na celu przyjście z pom ocą an ­
gielskiem u rolnictw u.

O d r. 1873 obszar zasiewów w A nglji 
zm niojssył sie więcej niż o ,po łow ę 1 I  oto, d la ­
tego, aby tem u złem u z a ra d z ić , wymyślono ar- 
oyciekaw ą rzecz : miejscowe podatki chcą p rze­
nieść Da budżet pań-stwowy, a mianowicie dwie 
trzeć  e podatków  m iejscowych (local taxa tion)  
chcą przełożyć na  m iasta, m otyw ując tę  n ie ­
byw ałą , propozycję tam, że rolnictwo — jest 
jedną z najpow niejszych podstaw  państw a , i że 
k iedy  ono znajda je się w biedzie, jest rzeczą 
całego społeczeństw a przyjść m u z pomocą.

W nosząc tę ustaw ę o/Twi idczył rząd  angiel 
sin, że sam uważa projektow any środek  ty lko  
jak o  p a l j a t y w ,  jako  półśrodek.

Mieszczanie i chłopi.
( Z  pam iętników  M ichała  Czajkowskiego, Mechmet- 

iSadyba haszy.)
M ieszczanie sk ładali się z żydów, kacanów , 

różnowiereów, zajm ujących s ę handlem , bran iem  
w arendę ogrodów, fu rm a n k a m i, byli porządnym i 
i m ajętaym i ludźmi. Byli i nrogzczanie-chrześcija 
nie U kraińcy  : by ły  to amfibje m iędzy szds^h 
cicem czynszowym, a obfo p e m ; obyw atel jak

Aeczniejszy jeszcze niż zwyle. I  życie ich poto­
czyło się zw ykłym  trybem , ale D aniel w idział 
dobrze, że w k a id em  słowie, w każdym  najm niej­
szym ruchu  M aria A nna dzia ła ła  ty lko  poa w pły­
wem mocno podnieconych nerw ów , dusza jej by ­
ła  gdzieindziej. T a k  przeszedł poranek, n ieskoń­
czenie d ługi i sm utny ; wcześnie zjaw iła się Kio 
ty lda , mówiąc do przy jació łk i :

— K°. proboszcz udzielił mi wiadomości 
o nim

— I  cóż ?
— Je s t ciągle w tym  samym stanie.
Silne rum ieńce w ystąp iły  na lice  M arji-Aa- 

ny, pobladła od łez i czuw ania. Przez chwilę są­
dziła, że M aks już nie żyje. Popołudnia w yszła 
z domu, mówiąc do b r a ta :

— C hciałabym  pójść do Sain t M artin.
—  Idź , w racając znajdziesz mnie w G ue ia 

G uette.
A nusia  u b ra ła  się i wziąwszy parasolkę, 

poszła zadum ana w stroną wioski. W Saint- 
M artin  zadzw oniła do drzw i plebartji, i zap y ta ła  
służącej, k tó r i  jej o tw orzy ła .

— Czy mogę w idzieć się z ks. D uroe ?
—  Proszę, niech pan ienka w ejdzie ks 

proboszcz odbyw a poobiednią d rzem kę w altance, 
ale pójdę g )  obudzić...

—  N.w, nie trzeba, ja  poczekam  .
— J a k  panienka zechce. . Proszę do salonu...
Salon plebanji by ł to m ały  pokój o posadz­

ce lśniącej ja k  lu itro ; biurko, szafa z książka 
mi, stół k ila a  krzese ł i k lę c z F k  stanowiło całe 
jego um eblow anie. N a ścianach wis sło k ilka  
obrazów treści rc lig jn e j i bardzo piękny k ru c y ­
fiks z kości słoniowe,, da.eło praw dziw ego a r ty ­
sty, a d a r pani de S»m pigay. P rzez  o tw arte 
okna widać było ogród w arzyw ny, otocadny ży-
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m ógł c iągnął z nich dochody, a rząd  trzym ał 
je  pod swą opieką i b ra ł  w szystko, co pozo­
staw ało po obyw atelu. O ai płacili obywatelowi 
czynsze trz y  razy  w iększa, niż szlachta, a rz ą ­
dowi płacili podatek, dostarczali rek ru tów  i 
w ypełniali wszelkie obow iązki; b y ły  to k row y, 
posiadające w ielu w łaśc ic ie li; dojono ja do 
krw i wydojono w szystkie wyższo dążenia, któ 
rem i nie byli przesiąknięci w tak im  stopniu, ja k  
szlachta lub naw et chłopi. N aw et żydzi nio 
odm awiali sobie przyjem ności m ęczenia ich. 
M ieszczanie dostarczali najm itów i najm itek  
żydom.

vVoln; chłopi, tak  zwani wolno żyjący, p ra ­
wie w«syscy m ieszkali po lasach : byli to robo­
tn icy  w hu tach  szklanych, oieśle, górnioy i w y­
tw órcy najrozm aitszych wyrobów z drzew a. L i­
czne ich przysió łk i znajdow ały  s ę około hu t 
szklanych, k c p iln i rudy , lud zawsze p iękny , 
silny, pracow ity i labiąoy się zabaw ić, doskonali 
z niego w ychodzdi robo tn icy ; m iedzy nim i n ie­
k tó rzy  zarab iali naw et do stu  z ło tych  polskich 
dziennie przy krysta lizac ji i rzeźbieniu  szkła, 
przy  polew ania zw ierciadeł, odlew aniu przedm io­
tów żelaznych i innych w podobnym  rodzs ju za­
jęciach ; nie byli przytw ierdzeni do ziem;, nie 
byli rew izyjnam i duszam i togo lub owego oby­
w atela lub rz ą d u ; mogli przechodzić z m iejsca 
n a  miejsce, po w ypełnienia przepisanych for­
malności.

Jednakow oż panowie z adm inistracją w pro­
w adzili poprawkę.; do tej wolności, czyli „bez- 
państw a", k tó re  chociaż mogło w ydae niektóre 
dobre rezu lta ty , alo m usiało przynieść daleko 
więcej złych skutków . Po w siach panow ie roz­
poczęli handel różnym i przedm iotam i, poczyna­
jąc od drzew a do budow y chat, od ubiorów, aż 
do przedm iotów pierwszej konieczności, do bawi- 
dełok babskich w łącznie, do szynków  z różnym i 
n a p itk a m i, naw et do zabaw ek dziecinnych. 

-W szy stk ie  te tow ary należały  do pana, i pan  — 
jest jedynym  i głów nym  b an d ^ rzem  i w szystko 
daje na k redy t, zapisując tylko w księgi sznu­
rowe, w k tó rych  zapisują się i zapracow ane pie­
niądza ; pod koniec roku —  obrachunek . Nie 
zdarzyło mi się słyszeć, aoy  zarobek  zrów nał 
się k iedy z długiem .

Po k ilku  la tach  u każdego bezpańskiego 
chłopa nagrom adziło się więcej niż dziesięć ty ­
sięcy d łu g a  i d łużn ik  trac ił swobodę na tak  
długo, dopóki się nie w y p ła c ił; a ponieważ w y­
płacić się nie mógł, b y ł przeto zaw isłym  od 
swego w ierzyciela w tak im  sam ym  stopniu jak  
i praw dziw i poddani. Ten sposób upoddanienia 
za pomocą długu  człor-:e k a  wolnego, chociaż 
na pierw szy rzu t oka w ydaje się niespraw i edli- 
wym, je s t zupełnie upraw nionym  tam , gdzie w ła­
sność stanowi podstaw ę wspólaośc życia.

To upoddanienie przynosi naw et pew ną 
korzyść sam ym  „bezpańskim ", gdyż zm usza ich 
do pozostawania na jednem  m iejsca, a przecież 
ty lko  kł-mień, pozostający długo n a  jednem  
miejscu, porasta. Z  drug ie j strony usuw a pod­
stępną konkurencję  spekulantów , k tó rzy , otw ie­
ra jąc  nowe fab ryk i i licząc na  to, aby  coś zarobić, 
przeciągają ponętnem i obietnicam i robotników  
z innych, przedtem  założonych f ib ry k  i z m u ­
szają tym  sposobem te ostatnie do zaniechania 
p ro d u k c ji; czynić to było nie ta k  łatw em , gdyż, 
aby  mieć tych  robotuików , trzeb a  było  zap łacić  
gotów ką ich długi. T en  sposób, oczyw iście nie 
m oralny, nabęzpiecza egzystencję fab ry k , ich 
ulepszenie i rozwój.

Być meże, że tao system  kapitałów  dłużnych, 
ulepszony pod w zględem  sumienności i zastoso 
w any do w arunków  m iejsca i czasu, b y łb y  n a j­
lepszym  stanem  przejściow ym  od poddańczej za­
wisłości do zupełnej sw obody, gdyż położyłby 
tam ę tem u, aby  niezw ykłe życie bez pana nie 
zmieniło się w samowolę, rozpustę, a być może 
i zbrodnię.

Pam iętajm y
Kościuszki.

K E O N U I A .
o fundacji lenienia Tadeusza

Ojarjusz lwowski.
S o b u t a  16, maja.
O godz 6. wie-z. w sali Klubu pocztowego 

walne zgromadzenie To warz. myśliwskiego im. św. 
Huberta.

O godz. 7. wie.iz. walne zgromadzenie członków 
Kasyna miejskiego.

Teatr hr. Skarbka: „Don Cezar." Początek o 
godz. 7 '/ i  wieczorem

Katen.1ar2. Sobota (16 i :  Jana Nep. Wschód 
słoaca o godsiaie 4. minut 27, zachód o godzinie 7 
minut 28.

Kalendarz rybaCKi. Wolno łow ić: bolenie, ło­
sosie, pstrągi, węgorze, czeczugi, klonki, szczupaki

w opłotem , skąpany  w palących  prom ieniach 
słońca. S a ła ta , groszek, fasola i kartofle zdaw ały  
się konać z pragnienia, a i kw iaty  n a  g rządkach  
pow iędłe, spuszczały  sm utnie główki. Jeden  
ty lko  k rz a k  winny wznosił się do góry pełen si 
ły , piju.c zbaw cze promienie, k tó re  złociły spore 
już jego grona. W altance niedaleko okien Ann- 
sia zobaczyła księdza, drzene-ącego w bam buso­
wym fotelu, z głow ą pochyloną na bok, rękam i 
opartem i na brew jarzu, spoczyw ającym  na  wy 
ta rte j sutannie. M łoda dziew czyna w patryw ała  
się długo w tego człow ieka, do k tórego p rzygnał 
ją  je j n iepokój; on to m iał za ch i/ilę  zostać po­
w iernikiem  najekrytszycn jej myśli, jego w swej 
dachow ej rozterce ch c is ła  prosić o pomoc i radę. 
W yraz głębokiego spokoju osiadł na tem  wyso 
kiem  czole, ctoczonem długiem i białem i włosami, 
odrzuconem i w ty ł aż po za to n zu rę ; a na ustach 
na pół otw artych, k tó rych  k a ty  w górę podnie­
sione św iadczyły o wrodzonej wesołości, m alowała 
się dobroć, dobroć pełna w iary i naiwności. A łe 
k ilk a  złośliw ych zm arszczek około zam kniętych 
oczu i nos w ielki, garbaty , o no id rzach  rozdętych 
zdradzały  w tym  słudze Bożym, poświęconym 
cnotom ew acgielictnym , sp ry t i p rzeb ieg łość : 
dziedzictwo pozostawione mu przez rodziców 
chłopów. S p ry t i przebiegłość, niepotrzebne już 
był} księdzu, p rzy tęp iły  je  święte śluby, ale zna­
miona rasy  w ystępow ały jeszcze silaie ; pod tem 
czołem w ydataem , pokrytem  w tej chwili gęste- 
mi kroplam i potu m usiały się nieraz rodzić my 
iii rozum niejsze niżby się tego spodziewać k aza ł 
kw adratow y k sz ta łt t*j głow y we śnie po­
grążonej.

Po chwili ksiądz otw orzył ccsy , w estchnął 
przeć ąg n ą ł się i spojrzaw szy na zegarek  
aby  się przekonać, esy długo spał, zaczął na 
nowo czytać brew jarz

i ram fsamoe) 16 cm. długości, iipieaie, głowacice 
i świnki.

s&ybDry ściślajsza do rady miejskiej. Wczo­
raj do godziny 1. głosowało około 1700 wyborców, 
a mianowicie: w sali I. oddano głssów 300, w sali 
II. 350, w sali III. 300, w sali IV. 280, w sali V. 
300, w sali VI. 300. Po południu ruch wyborczy 
ożywił się imacznie.

Miana'vania. Ministerstwo skarbu zamianowało 
eksponowanymi nadkomisarzami straży II. klasy ko 
nusarzy straży skarbowej: Stanisława Niklasa i Zy­
gmunta Parfanowicza, oraz zamianowało eksponowa­
nymi nadkomisarzami bez posunięcia do wyższej klasy 
rangi nadkomisarza I. kT. Wiktora Malinowskiego i 
nadkomisarza II. kl. Władysława Zazulińskiego.

Prezydjnm kraj. dyrekcji skarbu przeznaczyło 
powyżej powołanym eksponowanym nadkomisarzom 
następujące stanowiska: Eksponowany nadkomisarz
I. kl. Wiktor Malinowski do Przemyśla, nadkomisarz
II. klasy Zazuliński do Lwowa, nadkomisarz II kl. 
Stanisław Niklas do Krakowa, zaś nadkomisarz II. 
klasy Zygmunt Parfanowicz do Lwowa.

Ci komisarze graniczni nosie będą ty tu ł „eks- 
pouowaui nadkomisarze straży skarbowej." Stanowi­
ska ich będą zawsze w siedzibie korpnśnych komend 
wojskowych i podLgać będą bezpośrednio krajowej 
dyrekcji skarbu. Każdy z eksponowanych nadkomisa­
rzy będzie miał do objazdu pogranicze i lustrować 
oddziały w obrębie dwóch dotychczasowych sekeyj 
najmniej 4 razy do roku, przyczem zrosić się będzie 
z wszelkiemi władzami w okręgu pogranicznym bę- 
dąeemi, a każdy z nich pobiera* będzie ryczałt ro­
czny na koszta podróży 1200 zł., zrś biuio swe 
odrębne prowadzić ma w siedzibie swej w ubikacjach 
dyrekcji okręgu skarbu. (D w u t . str. skarb.)

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów 
przeniosła asystentów pocztowych Jozefa Gawlikow­
skiego z R-.eszowa d) Stanisławowa, Antoniego Ni­
kodemo wicza z Tarnopola do Lwowa i Adolfa Eo- 
senrsucha z Tarnopola do Droh bycza.

Czeladnicy s to la rscy  — jak donosi tutejsze 
pismo robotnicze —  żądają podwyższenia płacy o 
3 0 ’/o ; dnia 18. bm. rua odbyć się w ratuszu walne 
zgromadzenie czeladników stolarskich, na którem za­
padnie ostateczna uchwała, czy mają rozpocząć ba- 
stósrkę.

Pierwsza wspólna konferencja majstrów i cze­
ladników tej Skrawie odbyła się w środę, nie 
doprowadziła jednak do żadnych rezultatów, gdyż 
majstrowie Die chcą się zgodzić na podwyższenie 
płacy, a robotni y nie chcą odstąpić od swych żą­
dań. Wybrano drugą komisję z łona majstrów, która 
ma prowadzić dalsze rokowania.

Temperatura. Barometr opada.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej: Najwyższa temperatura -f- 9'(TC.,
najniższa -Ą- 4 ‘8 C!G.

Opad deszczu wynosił 9 8.
Prognoza: Powietrze dżdżyste, dłużej 'rwająee, 

do przewidzenia.
Z Krakowa nam donoszą d. 14. bm. Książę-na- 

mje&tnik Sanguszko wraz z małżonką zwiedził w 
środę o godzinie 4 po południu katedrę na Wawelu 
w towarzystwie księcia-oiskupa krakowskiego ks. P u ­
zyny, ks. biskupa-sufragana poznańskiego Liko- 
wskiego p. delegata Laskowskiego i p. Marjana So­
kołowskiego , pizyczem wyjsśnień udzielał jeden 
z najlep zyck znawców katedry, jej restaurator prof. 
Ołrzywolski. Ks:ę3two po zwidzeniu grobów kró 
lewskieh i eałego W awelu powrócili do mieszkania 
swego w Grand-Hotelu, a następnie składali wizyty 
prywatne.

O godz. 7. wieczorem ns cześć księstwa odbył 
się obiad u państwa delegatowstwa Laskowskich w 
spiskim pałacu. Opsśaz księstwa i gospodarstwa wzięli 
udział w obiedzie : książę biskup krakowski ks. Pu­
zyna, ks. bisiup-snfragan poznański Likowski, ks. 
prałaci Pelczar i Starowieyski, dalej dr. Juljan Du­
najewski, prezydent Zborowski, wice-prezyde lt dr. Bo- 
brzyóski, prezes akadcmji umiejętności dr. Stanisław 
Tarnowski, członek izby panów prof. dr. Z: 11, rektor 
uniwersytetu jagiellońskiego prof. dr. Smolka, rektor 
uniwersytetu lwowskiego prof. dr. Tadeusz Piłat, pre­
zydent miasta p. Friedlein, hr. Stanisław Baden', rs 
daktorowie C zasu  L udw k dr. Dębicki i dr. Stani­
sław Tomkowiez, książę Aleksander Łodzia-Pouiński, 
posłowie dr. Górski Piotr, prof. dr Jordan, prof. dr. 
M.lewski Józef i dr. Paszkowski, profesorowie uni­
wersytetu dr. Kazimierz Morawski i Marjan So­
kołowski.

K s ęztwo pozostali do gedz. 11. w gościnnych 
salonach pp. delegatowstwa poczem odjechali do 
swego mieszkania.

Wczoraj o godz. 9 rnno udali się księstwo do 
schroniska fuadaaji ks Aleksandra Lubomirskiego 
w towarzystwie p. delegata Laskowskiego i dra St. 
Tomkowicza i tu  w kaplicy zakładowej wysłuchali 
Mszy świętej, następnie zwiedzili szczegółowo huma­
nitarną instytucję, które kwitnący sLn i znakomite 
kierownictwo zyskały ich uznanie.

Ztamtąd udali się księstwo do zakładu fundacji 
Helclów dla ubogich nieuleczalnych również w towa­
rzystwie p. delegata Laskowskiego i kuratora zfc-

Ale na progu służąca czek a ła  już na jogo 
p rzebudzenia  i z a w o ła ła ;

—  K siąśo p roboszczu ! ja k a ś  pani czeka 
w salonie.

T ubam irum  położył b rew jarz  na fotela, po­
praw ił su tannę i w y tarł czoło chusteczką, po­
tem  zakaszlał k ilk a  razy , d la odzyskania  głosu 
i powoli skierow ał się pom iędzy g rządkam i ku  
plebanji. N a widok te^ ślicznej dziew czyny o 
oczach pełnych  u roku  i tkliw ości tego żywego 
uosobienia m arzeń biednego chłopca u m iera ją ­
cego ca  łożu boleści, ksiądz zad rza ł i zm ieszany 
nie mógł przem ówić słowa.

— K siężę proboszczu,— rzek ła  M ar ja-A nna,— 
jestem  sm utna, & w duszy mojej straszna  panuje  
roz te rka .., Jak iem kkoiw iek  będzie moje postępo­
wanie, boję się źle czy rić  .! Z w racam  się więc do 
was księże proboszczu... Czy zechcecie w ysłu­
chać mojej spowiedzi ?

K siądź w skazał ej k łęczu ik  do którego 
p rzysunął fotel... ale w chwili gdy  siadał już, 
M arja-A nns rob iła  znak  k rzyża, zerw ał się szy b ­
ko m ów iąc:

— Z aczekaj moje dziecko !
Z bliży ł się do o tw arty ch  okien i zam knąw ­

szy, spuścił rolety. Potem  zak ręc ił k luez w zam ­
k a  drzw i w ehodowych. P rzed  chw ilą usłyszał 
dzw onek i odgłos kroków  w kory ta rza , potem 
sylw etka m ężczyzny u k aza ła  się przy a lta sce  
w ja sn y ch  prom ieniach słońca

B ył to U rban  de Sam pigny.
— T eraz... mów Confiteor...
K iedy skończyła, ksiądz spojrzał na nią w zro­

kiem  niespokojnym  w praw dzie, ale łagodnym .
— U w ażaj mnie z a s w rg )  ojca, m aja có rk o .. 

I ' mów, czem zgrzeszyłaś . Bóg dobry pokieruje 
mojeiui radam i...

kładu d r.  St. Tomkowicza. Księstwo zwiedzili 
szczegółowo i fen zakład dobroczynny.

Najbliższą z zakładu Helclów drogą udali się 
księstwo do hr. Stanisławów Tarnowskich na Szlasu 
na śniadanie.

O godz. 12. w południe na I. piętrze w pałacn 
Spiskim udzielał książę-namiestnik prywatnych po­
słuchań, na które oprócz p, prezydenta Frledleina, 
mającego do omówienia sprawy miejskie, przybyło 
grono prywatnych osób.

Po południu składali księstwo w dalszym ciągu 
wizyty prywatne. O godz. 6. wiczorem książę-namie­
stnik był na obiedzie u księcia-bisknpa krakowskiego, 
w obiedzie wzięło udział 26 esób. Wieczorem oboje 
księstw r w towarzystwie delegata p Laskowskiego 
udali się do teatru miejskiego i tu spędzili czas na 
trzecim i czwartym akcie krotuckwili „Księcia lndygo“.

Dzień wczorajszy zakończył się pięknem zebra­
niem towarzyskiem w domu hrabstwa Ludwików Dę­
bickich, a na zebranie to przybyli oboje księstwo 
z gronem zaproszonych osób i priepędzili tu cza3 
dłuższy.

Dzisią rano odjechali księstwo do Gumnisk, 
gdzie zatrzymają się dzień jeden, a następnie po­
wrócą do Lwowa.

P. wiceprezydent dr. Bobrzyński podczas pobytu 
swego w Krakowie zajmował się sprawami szkolnemi. 
Wczoraj w południe w biurze delegata Laskowskiego 
odbyła się konferenoja, przy udziale p. wiceprezy­
denta dra Bobrzyńskiego, p. delegata i radoy hudo- 
wnictwa p.Sarego, na której rozpatrywano szczegółowo 
plany budowy III. gimnazjum i omawiano także 
inne sprawy szkolne.

Mówią tu o nfarze pojedynkowej między dwoma 
dzienr arzami z dwóch zasadniczo wrogich sobie 
dzienników i to najmłodszych.

Z Krynicy donoszą nam: W niedzielę, 17. bm 
od! ędzie się u nas uroczyste otwarcie sezonu kąpie 
lowego, połącz me z założeniem kamieni węgielnych 
pod domy „pod Berłem" i „pod Koroną", oraz po­
święcenie nowego „Bazaru." Program uroczystości jest 
następujący: 0  godzinie 10 przedpołudniem solenne 
nabożeństwo w rzym-kat. kościele w Krynioy —  
poczem nastąpi poświęć;nie kamieni węgielnych do­
mów „poć Koroną" i; „pod Berłem "; poświęcenie 
nowego „Bazaru" i otwarcie wystawy planów no­
wych budowli w latach: 1896, i897  i 1898
w zakładzie zdrojowym w Krynicy wznieść się ma­
jących. Wystawa otwarta w sali konwersaoyjnej 
w łazienkach mineralnych.

Burmistrzem miasta Podgórza został wybrany 
ponownie p. Roman Klein.

Bank włościański w Poznaniu. Walne zebra­
nie deia 9. b. m. odbyło się przy nielicznym udziale 
akcjonariuszy. Na proponowany podział czystego 
zysku, wynoszącego sumę 52.125 marek, zebranie 
baz dyskusji się zgodziło i wysłuchawszy sprawo­
zdania komisji rewizyjnej, udzieliło dyrekcji absolu- 
torjum. Czysty zysk podzielony został, jak następuj*: 
Do rachunku unduszn rezerwowego przekazano 
5625 marek, io  rachunku dywid ndy, wynoszącej 7 
procent 42 000 marek. Do rady nadzorczej wybrani 
zostali ponownie pp. dr. Władysław Łebińsii, W ła­
dysław Moszczeńaki i radca dr. Zielewioz; do komisji 
rewizyjnej ponownie poseł dr. Dziembowski, poseł dr. 
Mizerski i Napoleon Urbanowski.

Poiak na sbczyznio. Gwardjanem i proboszczem 
na wyspie Meteline w Azji Mniejszej je«t ksiądz 
Odorjęk Józef Narzymski z zakonn 0 0 . Reformatów.

//O dsłonięcie pamiątkowej tabiiey. Krakowski 
jaąśz korespondent; doniósł;j już, iż w środę w gma­
chu uniwersyteckim w  Krakowie odbyło się odeło- 
lięcie tablicy pamiątkowej ś. p. Szujskiego. Tab’fflJf 

j ta wykonaną została podłng rysunku pp. Stryjeń- 
skrego i Hendla, ozdobiona trafnie wykonaną p»do- 
bizną głowy ś. p. Józefa Szujskiego, malowana 
.przez artystę malarza Józefa Mehofora w Paryżu! 
Odsłonięcie tablicy pamiątkowej poprzedziło nabożeń­
stwo żałobne za spokój duszy ś p. Szujskiego, od- 
jrawiono w kościele św. Anny przez księdza biskupa 
Likówskiego, w obeenuśoi licznego grona profesorów 
uniwersytetu Jagiellońskiego i lwowskiego, oraz człon­
ków akodemji, której ś. p. Szujsk. był jeneralnym 
sekretarzem. Sama uroczystość odsłonięcia tab!!cy 
odbyła się % wielką okazałością. Oprócz eałego 
grona profesorów uniwersytetu Jagiellońskiego w 
togach, przybyli do gmaeho Collegii novi książę 
kiskup Puzyna, ksiądz biskup Likowski, namiestnik 
k iążę Sanguszko, dr B -brzyński i członkowie ro­
dziny ś. p. Szujskiego. Dla przybyłych przygoto­
wano iotele, w klatce schodowej ustawione. Orkiesta 
56. pułku piechoty powitałą przybywa ących, a chór 
akademicki odśpiewał pod dyrekcją p. Barabasza 
kantatę. Rektor' dr. Smolka powitał przybyłych 
dygnitarzy i gośei, a w przemówieniu swojem za­
znaczył, iż uroczystość je3t spsłnLniem uchwały, 
powziętej przez senat uniwersytetu bcpośrednio po 
zgonie ś. p. Szujskiego. Drugim z kolei mówcą był 
rektor uniwersytetu lwowskiego profesor dr. Oskar 
Balzer, który podniósł zasługi ś. p. Szujskiego na 
niw.e ojczystej historji. Profesor Bolesław Ulano-

w przemówieniu pełnem zapału czcił Damięó 
Józefa Szujskiego, jako profesora przychylnego za- 
wez« dla uozniów, bez względu na ich pochodzenie.

—  Mój ojcze — rzek ła  A nusia półgłosem • 
artoasonemi rę k a m i, —  słachałazn w yznań miłośi 
jednego m łodego człow ieka, i s ta łam  się przy 
ozyną jego choroby i rozpaczy, nio dając  m 
śadnej nadziei, żo może być k o c h a n y m .. A jeś 
um rze... to nm rze przezeznnie...

—  Jesteś panią swego saroa, moja córko, 
n ik t nie m praw a robić ci tego powodu wj 
rzutów. Bóg wszechw iodząoy i m ający przyszłoś, 
p rzew idział smu ’ci i radości, i ludzkość nien 
równo obdzielił.

- -  Mój ojcze, odbierając w szelką nadziej 
tem a m łodem u człowiekowi, k łam ałam ... kłam i 
łam , bo kocham  go... kocham  z oałoj duszy...

—  K ochasz go... a on um iera 1 U m iera prze 
c ie b ie !

Spokój spow iednika, sk ład a jący  się z obi 
jętnośoi i m iłosierdzia zb y t wysoko sięgającej 
aby  w spółczuć ze w szystkiem i oierpienian 
ludzkości, opuścił nagle księdza. Spadał znó 
na  ziemię, on sługa Boży porw any w irem  uczn 
nam iętnyoh, k tó rych  nie pojm ow ała praw ie uspii 
na jego w yobraźnię.

—  Mów dalej, moja córka... —  rz e k ł drzi 
cały .

— O mój ojcze... chciałbyś w iedzieć dlac: 
go, skoro go kocham , by łam  ta k  ok ru tną  
odepchnęłam  g o .. Miłość jego b y ła  uczciw ą 
wyznanie jego pełno szacnnka... dzielił się s 
m ną zo swemi m arzeniam i n a  przyszłość... C 
oddaw na odgadłam  jego tajem nicę, w tenczas 
kiedy on sam  nie znał jeszcze swej miłości 
dlaczego O ! mój ojcze... oto moja spowiedź 
w ysłuchaj je j a zrozumiesz

(C iąg dalszy nasiąp: .
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Po mowach tych chór młodzieży akademickiej od­
śpiewał poloneza Moniuszki i znów przy dźwiękach 
orkiestry wojskowej zebrani opuścili gmaoh uni­
wersytetu. —  Tablica pamiątkowa bardzo ładnie się 
przedstawia.

Cała rodzina obłąkana. Z Wiednia donoszą: 
We czwartek przywieziono rodzinę stolarza Zahradz- 
kiego, zamieszkałego w dzielnicy Margarethen, a 
składającą się z ojca i trzech córek w wieku od 18 
do 24 lat, na oddział psychiatryczny. Przed kilku 
laty wygrał Zahradzky los, od tego czasu pomięszało 
się biedakowi i jego trzem córkom w głowie. 
Obłęd tych tudzi przybr ł tak niezwykłe rozmiary, 
że całą rodzinę musiano zabrać do szpitala dla 
obłąkanych.

Straż na rowerach. Jak donoszą, miało mini­
sterstwo skarbu zapytać dyrekcje skarbowe o zdanie, 
ciy nie byłoby właściwem zaprowadzenie rowerów dla 
pełnienia służby po oddziałach straży skarbowej, dla 
oszozędzenia czaru i nóg zamiast błahych częstokroć 
marszów za służbą. Nie wiemy, jaką opiuję wydadzą 
władze w tej sprawie jesteśmy jednak zd nia, że 
kierując się znaną i od wielu uznaną zasadą „czas 
tc pieniądz", służba na ułatwieniu komunikacji tyiT:o 
by zyskać mogła. Żj jednak stan dróg po wielu 
miejscach stanowisk straży skarbowej zwłaszcza we 
wschodniej Galicji w pasie nadgranicznym i przez 
większą część roku, nie pozwala na liżycie rowerów 
choćby e elektrycznych nawet motorach, przeto wła- 
śoiwem nam by się wydęło, gdyby władza krajowa 
weszła w porozumienie z wojskową, iżby z kom woj­
skowych, które oddają ludziom prywatnym w uży­
wanie, mogła straż skarbowa, gdzie potrzeba, również 
korzystać. Jeżeli bowiem czyni się przysługi ludziom 
prywatnym, nie widzimy powodów, dla którychby od­
mawiać miano służbie państwowej. Koń taki, uży­
wany w oddziale tylko pod wierzch, nie zaś ao cięż­
kiej pracy pociągowej, daleko lepiej mógłby być 
utrzymany, na czem by i wojskowość nie mało zy­
skała. {D w ut str. s k a ib ) .

Z Mysłowic na Górnym Szląsku piszą do Ger- 
m anji • Od kilku dni pannie w mieście naszem ogro­
mne oburzenie z wypadku, który nietylko nresz :aó- 
ców miasta naszego, ale zapewne wszystkioh ludzi 
poruszy do żywego. Otóż w tych dniach wpadł, nie 
upoważniony do tego przez władzę szk Iną, do jednej 
z klas szkoły elementarnej, położonej przy placu 
Wilhelmowskim, kantor żydowski, zamierzając wy­
kładać religję żydowską. Ujrzawszy zawieszony na 
ścianie wizerunek Chrystusa, zerwał g* i rzucił na 
szafę szkolną. W tejże chwili przybył do s"koł 
rektor Sn., a ujrzawszy niespodziewanego gościa i 
ztuważywszy brak krzyża na ścianie, zapytał, coby 
to znaczyło, na oo odebrał jednak lekceważące i wy­
mijające odpowiedzi. Co się dalej z tym panem stało, 
korespondent nie powiada.

Nieszczęśliwe wypadki. Z Pesztu donoszą: 
W środę o godzinie ^ ,2 . po południu spadła z pa­
łacu Haasa na placu Gizeli chorągiew i uderzyła 
w głowę przechodząc ago tamtędy fabrykanta Alojzego 
Neoschila tak silnie, iż padł na miejscu nieżywy.

Nieszczęśliwy wypadek spotkał również w Mo- 
nachjum znanego artystę malarza Bollera, twórcę 
pejzażu w panoramie Rioławickiej. P. Boller pra­
cował obecnie nad pojzażem panoramy Tatrzańskiej, 
z linicjewanej przez dr. Henryka Lgockiego.

Pan Boller zajęty był pracą na najwyższych 
kondygnacjach rusztowania, dochodzących do wyso­
kości czternastu metrów, to jest mniej więcej dru­
giego piętra, skąd niewytłćmaczonym dotąd sposo­
bem spadł, przyczem złamał sobie cztero żebra i 
doznał dotkliwych stłuczeń. Pepesze z Monachjum 
d moszą, że etan zdrowia p. Bolle a jest groźny.

„Oddajcie, co .komu naiaży" —  woł- w osta­
tnim swym numerze Dwutygodnik stra ży  skarbowej, 
występując w obronie inteligencji, a przeciwko pcha­
niu do straży skarbowej uprzywilejowanych osób, 
przez co utrudnia się awnns członkom w tej straży 
zasłużonym Dalej jakiś „biedny szeregowiec" svarży 
się na system postępowania brevi m ann  w oddzia­
łach, następnie mamy tu -jak  zwykle artykuły facho­
we, wiadomości urzędowe, oraz kronikę i dokończeni 
oorazka „Różne karjery".

Ola Polcnjl brazylijskiej! „Polskie towarzy­
stwo hanćlowo-geograficzne we Lwowie" zwraca się 
do wszystkich, którym zależy na tern, aby masy 
ludu naszego, emigrującego za morze, nie przepadły 
dla narodu i prosi o nadsyłanie książek najrozma­
itszych, jako to elementarzy i książek szkolnych, 
(choćby w dawnem wydaniu), wydawnictw ludowych, 
powieś i i t. d. Książki te w miarę ich napływania 
towarzystwo poeyłać będzie za pośrednictwem wy­
chodźców do Brazylji, szczególnie do stanu Parana, 
gdzie wychodźo^.wo nasze liczy się ua dziesiątki ty­
sięcy, zaczyna się organizować, ma kilka towarzystw, 
czasopismo w Kurytybie, a nawet i szkoły polskie. 
Wychodźcom naszym wszakże trudno jeszcze o spro­
wadzanie książek z dalekiej ojczyzny, potrzebują ich 
zaś tak młodzi uczący się, jak starsi, aby pośród 
obcych nie zapomnieć dźwięku mowy ojczystej. 
Obowiązkiem naszym pomódz ziomkom, zwłaszcza, że 
wiele stosunkowo rsiążek idzie u nas na marne. 
Nadsyłać prosimy pod adresem towarzystwa (Lwów 
ulica Mochnackiego pod 1. 12). Godzina urzędowa 
od 5. —  6. po południu.

P. T. wojskowym wszelakich broni i stopni 
zwracamy uwagę, aby animusz rycerski, objawiający 
nię w galopowaniu przez ulice, okazywał, po za ro­
gatkami miejskiemi, a nie na ulicach takich, jak: 
Akademicka, Mikołaja, Kochanowskiego i t. d. Parę 
dni temu jakiś huzar, pędząc przez ulicę Kochanow­
skiego, omal, że nie roztratował małej dziewczynki, 
wychodzącej ze szkoły ewangielickiej.

W rocznicę konstytucji 3. maja młodzież 
wszystkich zakładów naukowy*h w Warszawie otrzy­
mała rozkaz, aby, ped karą wypędzeń-'* ze wszy­
stkich szkół carstwa, po skcńczonem nabożeństwie 
niedtielnem nie pokazywała się na ulicach, aż do 
godziny 12. w nocy.

Nakaz święcenia świąt uroczysty ch nie istnieje 
widocznie jeszcze w Przemyślu jOnegdaj przez cały dzień 
przy odnawianiu tamtejszego dworca kolejowego pra­
cowali malarze pokojowi. Działo się to podobno z 
rozkazu odnośnej władzy.

Energiczny sierżant. Odnośnie do umieszczonej 
w naszem riosie, z raportu policyjnego zaczerpniętej 
notatki pod powyższym tytułem, uprasza nas p. Wer- 
chracki, podoficer rachunkowy, o zamieszczenie jego 
oświadczenia, iż dobywając szabli na woźnego Ko- 
żnchowskiego, uczynił to w obronie całości swej 
osoby, gdyż Kożuohow3ki zamierzył się na niego 
polinem, powtóre zaś nie ciął Kożuchowskiego ostrzem, 
tylko uderzył go lekko płazem.

B uro sług. Zwrócono naszą uwagę, że w poli 
cyjnem binrze sług potrzeba na załatwienie jakiejś 
sprawy cztkać nieraz całymi godzinami z powodu 
bardzo szczupłego personaln t Jgo biura. Mamy na­
dzieję, że temu dyrekcja zaradzi.

W yścig'. Na ulicy Gródeckiej urządzili sobie 
onegdaj dwaj woźaicy z browaru Lilienfelda wyścigi, 
których rezultat był taki, że obu wpakowano do 
kozy.

Szajkę złodziejską, złożoną z pięciu osób, ere- 
eztowała onegdaj żandarwerja na Zamarstynowie 
i oddała ją sądowi. Złodzieje mieli siedzibę w cha­
łupie Sydora i Ewy Bałandiuków, skąd robili wy­
cieczki na Żółkiewski gościniec, rabując towary 
z przejeżdżających tamtędy wozów. U Bałandiuków 
znaleziono mnóstwo skradzionych rzeczy.

Porwanie dziecka. Złodziejka Anna Kłos usiło­
wała onegdaj porwać siedmioletnią Annę Titiuk, 
córkę służącego. W tym celu zaprowadziła dziecko 
do szynku, kupiła mu za 2 ct. wódki, upiła je 
i zaczęła z niem uciekać. Na ul. św. Mikołaja przy­
trzymali ją jednak przechodnie i oddali w ręce 
policji.

OeSZCZ I zimno oto charakterystyczne cechy 
onegdajszego dnia, który zawiódł kompletnie pokła­
dane w nim nadzmje komitetów zabawowych. Festyn, 
który się miał odbyć w ogrodzie jezuickim ua dochód 
kaplicy w Barszczowicach, odłożono do niedzieli.

Niezwykły wyrok w jdał niedawno paryski sąd 
przysięgłych w sprawie ośmnastoletniego chłopca, na­
zwiskiem Jnijusz Bouligny, który dopuścił się kra­
dzieży z włamaniem u swego pracodawcy, fabryzanta 
w Batignolles. Młody człowiek na obronę swoją 
przytoczył, iż poprzedniego dnia był w teatrze Ba- 
tignolles na sensacyjnym dramacie „Tomasz Plume- 
patte". W sztuce tej odmalowano w romantyczny 
sposób przygody ulicznika paryskiego, który dzięki 
swej przenikliwości unika szczęśliwie wszystkich nie­
bezpieczeństw i spothania z policją. Wyszedł z ten- 
tru  z jednym z kolegów, który założył się z nim- 
że nie byłby w stanie dokonać tego wszystkiego, oo 
bohater sztuki Tomasz Plumepatte. Fantazja młodego 
chłopca była tak podniecona sensacyjnym dramat°m, 
iż zakład przyjął i tej samej nocy dokonał kradzieży 
z włamaniem u swego pryncypała. „Byłem odurzony 
wzruszeniem —  rzekł do sędziów w swej obronie

i nie wiedziałem co czynię." Sąd przysięgłych
uwolnił go od odpowiedzialności.

Polska kolonja W  Azji. Piszą nam ze S am- 
bułu co następuje: Kolonję polską w Adam ilu
w Azji mniejszej, założoną przez śp. czcigodnego 
Adama ks Czartoryskiego, zamieszkuje kilkadziesiąt 
rodzin polskich, po większej części z emigracji po 
wojnie krymskiei r. 1854, którymi się opiekował 
rząd francuski i śp. Władysław ks Czartoryski. Po 
niedawnej śmierci jednak śp. ks. Czartoryskiego, 
znikła * szelka opieka, gdyż konsulat francuski — 
pod którego stm protekeją, zapewne ze względów 
politycznych najczęściej odmawia swej pomocy, zwła­
szcza młodszej generacji nie zapis nej w konsulacie. 
Kolonja nasza potrzebuje nauczyciela stałego, szkoły, 
kościoła i kapelana, oraz silnej proiekcji jakiegoś 
innego konsulatu. Zmiana jednak protektoratu mo­
głaby nastąpić tylko z woli spadkobierców śp. Wła­
dysława księcia Czartoryskiego. Nie wątpimy, że 
między nami znajdą się tacy, którzy tę wiadomość o 
losie swych rodaków wezmą do serca i zapobiegną 
w porę wynarodowieniu się zupełnemu paruset wy­
gnańców polskich. Bliższych wiadomości udzielić może 
Towarzystwo polski* 'w Stambule {Sccidć polonaise  
a Gonstantinople, T urgm e)

Najstarsza kameija. W ogrodzie przy zamku 
królewskim w Pillnitz, jak donoszą z Drezna, znaj­
duje się najstarsza kameija na stałym lądzie. Pod 
względem zdumiewającej wielkości jest to siedmiome­
trowe drzewo, największe w Europie. Obecnie ka­
meija ta jest w pełnym rozkwicie, a ilość kwiatów, 
co się nie corocznie zdarza, sięga obecnie około 
3000. Korona drzewa, objętości pięciu metrów, ma 
nadto jeszcze pe./ną ilość pączków.

Oryginalny pogląd. Nowoje W rem ia, zastana­
wiając się nad sprawą skazanego radomskiego polic­
majstra Kiryczenki, nie może znaleśó innego uspra­
wiedliwienia, jak tyłko to, że „wobec nastroju pcli­
tycznego w Królestwie, polioja jest jeszcze za słabą, 
należy ją  przeti wzmocnić, a uniknie się nadużyć." 
A czyby to nie lepiej było, aby zamiast złodziejów, 
mianować na stanowiska ludzi porządDyeh ?

Precz z cylindrami! Oddawna już żaden ar­
tykuł dziennikarski nie sprawił tak silnego wrażenia 
w świeńe męskim w Aoglji, jak ogłoszona świeżo 
w D a ily  Chronicie filipika lorda Ronalda Gower 
przeciwko — cylindrom. Wzywa on nawet księcia 
Walji, aby zaniechał tego nakrycia głowy, które na 
kontynencie służy jedynie — komiwojażerom (?) Lord 
Gower wzniecił istną burzę — w szklance wody. 
Kilka dzienników angielskich poświęca tej sprawie — 
artykuły wstępne; czy zdołają jednak zdetronizować 
cylinder —  to rzecz inna, jakkolwiek bowiem taka 
rura nie przedstawia się estetycznie, jest jednak bar­
dzo wygódaą i —  hygjeniczną zarówno w zimie, jak 
i latem, gdyż warstwa pówietrza ochrania głowę w 
pierwszym wypadku —  od chłodu, a w drugim — 
od gorąca.

Sędziwy Wiek. Niedawno do jednego z lekarzy 
w Moskwie zgłosił się pewien starzec z prośbą o 
opatrzenie skaleczonej ręk' Lekarz, opatrując ranę, 
zdziwiony powierzchownością sta rca , zdradzającą 
bardzo podeszły wiek, zaf ytał go, ile ma lat. Po­
kazało 'się, że starzec urodził się w roku 1757 za 
parowania carycy Elżbiety i żył kolejno pod pano­
waniem Piotra III., Katarzyny II., Pawła, Aleksan­
dra I , Mikołaja I., Aleksandra II. i III., a teraz pod 
pamwaniem Mikołaja II Do 86 roku był w, źnicą 
w jakimś bogatym domu w Moskwie; ale gdj raz 
wywrócił kolasę z krewną swoich państwa, zesłano 
go na Sybir. Tam żył do roku 1891, w którym po­
wrócił do ojczyzny. Obecnie 189 letni staruszek ma 
się zupełnie dobrze i odbywa częste pielgrzymki do 
miejsc świętych.

Napad na księcia Melningan. Dzienniki wło­
skie donoszą, że udało się już karabinierom schwytać 
dwOch włóczęgów, na których ciąży podejrzenie, iż 
byli sprawcami napadu na książęcą parę sasko- 
meiningeńską. Podobno książę jest uszczęśliwiony, 
poznał Koloryt miejscowy, który znał tylko z da­
wnych opowiadań, widzioł lufy strzelb wymierzo­
nych ku sobie i słyszał owe słynne F a ca ia  a 
te rra !  brygantów włosKich i to wszystko* kosztem 
pięćdziesięciu lirów. P ran ie , że za darm o!

Zarząd Kolarzy Sokoła lwowskiego prote­
stuje, żr wyścig 70-klmtr. na. gościńcu przemyskim 
cdbędzie się dnia 24. maja br. w pierwszy dzień 
Zielonych Świąt — a nie jak mylnie ogłoszono d. 
24. czerwca b. r.

Zabawa ogrodowa na pomnożenie funduszu 
włościańsk:ego budowy kościółka w Barszczowicach 
z tombolą i loterją fantową z powodn zimna, odło­
żona na d 17. maja w niedzielę.

Walne zgromadzanie Tow. zaihęty przemysłu 
krajowego odbędzie się d. 17. bm o godz. 11. przed 
południem w sili ratuszowej.

„Ooi3ka nad sługami." Dni- 12. bm. w prze 
pełnionej uczestnikami wielb>ej sali szkoły „S szica", 
odbyło się o godz. 5. popoł. walne zgromadzenie 
oddziału arcybractwa N. P . Mąrji K. K. Pol. im. 
św. Jadwigi. Sprawozdanie roczne z Domu opieki i 
szkoły dla sług przedstawił dr. Józef Żuliński, okre­
ślając zarazem obraz praoy nad sługami przez szereg

lat dwudziestu. Następnie przedstawił pomyślniejszy 
stan domu opieki od chwili, gdy zarząd tegoż objęły 
siostry służ. serca Jezusowego.

Sprawozdanie kasowe odczytała p. Zielińska, 
skarbniczka oddsiału św. Jadwigi. Przy wyborach do 
nowego zarządu prezesową jednogłośnie obrano p. p n - 
zy.teatcwą T e h o r z n i c k ą .  D j  zarządu oprócz ke. 
er. Twardowskiego, przewodnika duchownego i ks. 
dr. Narajeł.skiego, katechety szkoły dla sług wy­
brano i ks. proboszcza Chęcińskiego. P an ie : Jasińską, 
Makusz, Mł.daicką, Paparową. Passakasową, Pio 
trowską, Rudnicką, Smolińską, Sembrato wieżową, 
Sołtysową, Tbulie, Urbańską i Zielińską. Na zela- 
torki uproszono; księżnę Sapieżynę, księżnę Sangu- 
szkowę, hr. Dzieduszyckę, hr. Mniszkową i p. pre- 
zydentowę Moehnacką.

Zebranie, które przeciągnęło się blisko do godz. 
7. wiecz., z kończone zostało serdecznem przemówie­
niem ks. prob. Chęcińskiego o ważności pracy od­
działu ś w . Jadwigi, wreszcie wyrażeniem gorącego 
podziękowania przez p. prezydencową Tehorznicką 
ustępującemu wydziałowi.

Miejmy nadzieję, że nowy wydział pod dzielnym 
przewodem swej przewodniczącej, a przy protekcji tac 
dostojnych zelatorek, zapewni jeszcze pomyślniejszy 
niż dotąd rozwoj, tak ważnej społecznej pracy, mką 
jest praca nad moralnem i intellektualnem podnie­
sieniem sług.

innemi znalazł się także obrazek SiemiraazKiego 
„Robaczek świętojański". O zmierzchu, na tle pej­
zażu starorzymskiego, zarysowują się postacie dwojga 
młodych ludzi, siedzących na kam ieniu: ona trzyma 
na ręce robaczka świętojańskiego, on także wpatruje 
się w robaczka, ale widocznie myśli iego zwrócone 
są ku towarzyszce.

„Tyaodnika ilustrowanego" . nr. 19 wyszedł 
i zawiera: „Stanisław Moniuszko." „Pierwszy śpie­
wnik Moniuszki" p. J Karłowicza. „Ognisko do­
mowe Moniuszki" p. B. Dziadulewicza, „Afisz z prsed
lat pięódzies^ciu." 
■iuszko i Deotyma

„Faraon" p. B. Prusa. „Me-
„Moniuszko i£Fredro.“ g£ Q

Gospoiarstwo* handel i przemysł.

S k ład k i na  oete  u ży teczn o śc i pub licznej lub n a ­
rodow e :

N a  f u n d u s z  i m.  A d a m a  M i c k i e w i c z a .  
W kwietniu złożyli: prof. Kasper Brzestuwiez od grona 
girnn jasielskiego 5 zł 90 et. Dr. Tomasz Garlicki od 
grona girnn. Orzeżańskicgo za luty, marzec i kwieoień 4 
*0 et. Prof St. B ednirski od grona girnn. I l i .  w Krako­
wie ii zł 34 ot. Prof. Maks. Krynicki od grona ;imn
Samborskiego ta luty i merzec 5 zł. 85 ct. Prof. Micnał
Rembacz od grona szkoły realnej w Stanisławowie za ma­
rzec i kwiecień 3 zl 60 ct. P.of. A. Janik od grona gimn. 
jarosław skiego 2 zł. 40 et Prof. R. Zawi>iński od grona 
gimn. św. Anny w K.akowie 2 zł. 54 et. Grono <Hmn 
Franciszka Józefa we L zowie 2 zł. 60 ct. Prof. M Ło­
mnicki od grona gimn. IX. we Lwowie 3 zł. Prof. P r. 
Znamirowski od Kuła k ako^..kiego zamiast wieńca na
trumnę ś. p. dyrektora And. Nizioła 10 zł. P rof Zygm 
Morawski od grona gimn, tarnowskiego 5 zł. *0 ct Prof. 
August Mr.ozkowski od grena glinu, sanockiego zamiast 
wieńca na trumnę ś p. Bazylego Czermanika gr. gat.
prob. sanockiegc i honorowegt kanonika 3 zł. Prof. August 
Mroczkowski Oa grona gimn sanockiego za sfyozeń, luty i 
marzeo 3 zł. 60 ct Prof. Józef Staromiejski od grona 
gimn V. we Lwowie 2 zł. Ks. dr. Zygmunt Lenkiewicz, 
kan kap. rzymsko-kat 5 zł. 4 et. Ogół wkłedek wynosi z 
dniem dzisie'>zym 66C0 zł.

Zakaz. Nrmiestnictwo dolno austrjackie wzbro­
niło przywozu świń ua handel przeznaczonych (H an-  
del-Futtersćhweine) z całuj Galicji do Austrji 
Dolnej.

Pierwsza krajowa fabryka atramentu, założona 
w r. 1873 pod firmą E. Kólara w Białej, przeszła 
niedawno na własność Polaka, p. E. S. Świątko­
wskiego.

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego”).

Z m arli.
Ks. Józef F r a n c i ,  długoletni rz,T csko-katoiicki pro­

boszcz w Suezawie.
Kornel F e r l i e w i e z ,  auskultant sądowy, zmarł w 

Czarni owcach.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w sobotę „Don Cezar", operetka w 3 ahtach 
Diltiiij er’a ; jutro w niedzielę popołudniu o godzinie 
3 „Przeor Paulinów", obraz nistoryczny w 5 
aktach Juljana z Poradowa; wieczorem o godzinie 
pół do 8 „Piękna Helena" eperetka w 3 akfach 
Offenbach’a.

Wielkie oratorjum Sołtysa, które wzbudziło 
taki entuzjazm u publiczności przy pierwszem zaraz 
wykonaniu podczas pobytu Seweryny Ducbińskiej, za 
które grono profesors. ie konserwatorjum muzycznego 
uczciło kompdzytora srebrnym wieńcem, będzie 
wkiótee, bo jeszcze w ciągu miesiąca maja wyko­
nane przez chór Tow. „Lntni." Próby już od paru 
tygodni się odbywają. Protektorat nad tern dziełem 
objła p. prezydent.wa T e h o r z n i c k ą .

Dramat Ibsena. W przekładzie na język polski 
ukazrł się przed kilku du.zmi jeden z piewszych 
dramatów Ibsena p. t. „Katilina", napisany jeszcze 
w r. 1848, gdy genjilny poeta liczył dopiero lat 21 
i był pomocnikiem aptekarskim w jednem z prowin­
cjonalnych miasteczek norweskich.

„Katilina" wyszedł z druku w Cbryetjanji 
w .rótee po napisaniu, jednakże wtedy nie uwióoono 
na niego uwagi, dopiero powtórne wydmie, dokona­
ne w r. 1‘874., gdy Ibsen zasłyiął już jako pisarz 
światowej wartości, młodzieńczy jego ut wór stal się 
głośnym, a obecnie przyswojony został naszemu ję­
zykowi.

Katilina ib3enowski jest w części czułym mał­
żonkiem, w części romantycznym lekkoduch-m, go­
niącym za wdziękami wrstalki Furji. Młodsza siostra 
tej Furji, uwiedziona przez jakiegoś starorzymskiego 
galanta, zginęła; westalka żąda od sw-go » ielbiciela, 
aby poprzysiągł zemstę nieznanemu uwodzicielowi. 
„Wymień go! —  żąda Katilina — Jest przeklęty." 
„Nazywa się K atilina". „Co mówisz? O zgrozo!" — 
Katil ua przeklął sam siebie i pi przysiągł sobie

WiodeA 15. maja. W  izbie panów referat 
reformy wyborczej objął p. J n a m a-S t e r -  
n e g g .

Wiedeń 15. maja. Klub młodoczeski oświad­
cza w komunikacie, iż po ponownej dyskusji 
uchwalił polecić swoim członkom, zasiadającym  
w komisji kolejowej, aby głosowali za upań- 
stwieniem kolei północno-zachodniej.

Wiedeń 15. maja. { Z  izby posłów .) Dyskusja 
nad reformą podatkową zbliża się ku końcowi. 
Pod koniec posiedzenia odbędzie się prawdopo­
dobnie głosowanie.

Wiedeń 15. maja. Rząd pragnie, aby u s t a ­
w a  o s w o j s z c z y ź n i e  załatwioną została je­
szcze w sesji wiosennej.

Wiedeń 15. maja. { Z  izby panów .) Przewo­
du. czącym  komisji dla reformy wyborczej wy­
b r a n y z o s ta łk s . Alfred L i e c h t e n s t e i n . _____

Telegramy .Dziennika Polskiego'.
Pretorja 15. maja. Prezydentem rzeczypo- 

spolitej południowo - afrykańskiej mianowany 
J o u b e r t.

Waszyngton 15. maja. Komisja senatu roz­
poczęła obrady nad uchwałą izby reprezentau- 
tantów o uznaniu Kubańców jako stronę prowa­
dzącą wojnę.

Massnwa 15 maja. D alszych 1300 żołnierzy  
wysłano z powrotem do Włoch

Wiedeń 15, maja. Crediloren- Verein  ogła. ~a 
n.swypłacalność Samu la G r o s h a n d l e r a ,  skład 
sukna we Lwowie, Fanny R u b i n s t e i n  i Char- 
lotty R u b i n s t e i n  w Krakowie.

Wiedeń 15. maja. Na rgromadieniu rzeźaików 
u-hwalono dążyś dc tego, aby rzeź bydła prowa­
dzić na podstawie zawodowo - stowarzyszeniowej. 
Referent obliczył koszta na sześć mijoców.

Budapeszt 15. maja. Zm arła tutaj hrabina 
A n d r a s s y ,  wdowa po byłym ministrze.

Fm  ja w uaieńeniu s wojem gasi wieczną lampę 
westalki i skazana jest za to na pogrzebanie żyw­
cem. Ale przyjaciel Katiliny ocala ją Odtąd na poły 
obłąkana, na poły melancholją nawiedzona, staje się 
przeznaczeniem bohitera dramatu.

—  Jedno jest tylko niezmiennem w życiu i 
śmierci.

— Cu?!
— Twój los, Katiliuo .. Jestem cieniem twoim 

! wiem o tern, Zagadkowe ogniwo nas wiąże.
Katilina, :tóry przed chwilą wahał się stanąć 

na czele buatu zadłużonych egrarjuszów i zamierzał 
raczej uciec wraz z żoną gdzieś za może, ab r rozpo­
cząć nowe życie, daje się popchnąć Furji do sprzy- 
siężenia. Wysłuchawszy słynnych mów Cicerona w 
senacie, wymierzonych przeciw sobie, organizuje 
znauy w historji spisek, ulega w polu wojsku rzym­
skiemu i ginie z rąk westalki Furji. Umiera popra­
wiony —  na łonie swojej wiireej małzenki

Ten równoczesny stosunek Kntiliny do dwóch 
tak różny* h kobiet, jak żona i westalka, byłby psy­
chologicznie potwornym, gdyby nie okoliczność, że 
Fnrja nie jest prawie kobietą: jest to raczej widze­
nie jakieś ze świata duchów, jakiś symbol czy cień, 
któ'emu wolno raz kochać, to nienawidzieć kochanka, 
gdyż prawidłom życia nie podlega.

W każdym razie młodzieńczy utwór Ibsena jest 
ciekawym zabytkiem literackim: t i  rehabilitacja spi­
skowca, us.luiącego rozprzęgnąó s tiry  „Rzym zara­
żony", w którym „umysł niewolniczy brata się z 
grzeizrą próżnością", jest oryginalnym impulsem 
211 tniego młodzieńca w dobie wichury rewolucyj­
nej 1848. i usiłującej żmieść stary porządek 
świata.

R. habilitacja stanowiska Katiliny tem jest eie- 
kawszem zjawiskiem na tle psychologicznego rozwoju 
poety, że nie było jeszcze wówczas „Historji Rzymu" 
Mommsena, który pierwszy odsłonił Mchotę Cicerona 
i r.ucił pełne światło na wartość etyczną mów jego. 
Czyżby młodociany dramat Ib ena był nowem po­
twierdzeniem zdania, że pocti przeczuwa częstokroć 
to, co edkrywa potem kiedyś nauka?

„Św iętojański ro b ic z e k " . Międzynarodowy 
klub aitystyczny w Rzymie urządził przed kilku 
dniami dwa przedstawień a żywych obrazów na do­
chód biednych askansów afrykańskich. Pomiędzy

Wiedeń 15. maja. Rektorat uniwersytetu ia- 
gro&ił na wypadek powtórzenia się demonstra- 
cyj antiwęgiarskich, zaniknięciem uniwersytetu.

Paryż 15. mrda. Książę A u d i f f r e t  P a s -  
q u i e r  potwierdza w dziennikach, że złożył go­
dność prezesa komitetu ro listów, nie chce atoli 
podać powodów tej rezygnacji.

Paryż 15. maja. Tej nocy uda się prezydent 
F a u r e  z jednym z ministrów, albo p.  Billo- 
tem, albo p. Hanotaux, do stacji nadgranicznej, 
aby pożegnać carową wdowę powracającą do 
Rosji.

Paryż 15. maja. Car i cesarz niemiecki te­
legraficznie wyrazili prezydentowi F  a u r e ’o w i 
kondolencję z powodu katastrofy kolejowej w 
Algierze.

S o fa  15. maja. Dzisiaj w yjechał stąd ks. 
F e r d y n a n d  a świtą wojskową na koronaoję 
cara do Moskwy. Równocześnie wyjechała oso­
bna deputacja narodu bułgarskiego, wioząca dla 
cara wspaniały album z widokami Bułgarji.

Ateny 15. maja. W obecności całego dworu, 
ministrów i innych dygnitarzy odbył się wczo­
raj chrze-it córki następcy tronn, księżniczki 
H e l e n y .  Matką chrzestną była  cesarzowa- 
wdowa Fryderyków*.

TELEGRAM  G IEŁDO W Y.
Wiedeń, dnia 15 maja godz. 2. min. — .

Akcje kred. 353‘75 Gal. obi. prop 97 20
Alpiny 78 20 W ied. losy — ‘—
K redyty węg. 386 50 Akaje tytoń. 17.v00
Anglob&nki 158-—  4% P®*- kraj.
Unjony 293‘— z r. 1893 97 35
Ludwiki — '—  Elbethale — ‘—
Nordbany — ‘—  L&nderbanki 245 25
Lombardy 95 62 Renta zł. węg. 122 50
Losy tureckie 56 60 Bankverfainy 139 —
Staatsbany 350'50 W spólna rentap. — •—
Czerniowieckie 292*— Ruble 127 '50

Z izby handlowe) i przemysłowa).
Lwów dni* 15. maja 1896 r.

I. Akcje za sztukę : Kolej gal. Kąroia Ludwika pi 200 zł. 
m. k. 219* — do 222-— . Kolej Lwow.-Czern.-Jas> po 
200 z, w! a. w srebr. 200 --  do 295'—. Banku hipot. 
po 200 zł. w. a. I. emisji 3 i0 - — do 400’—. Banku kred. 
galic. po 200 zł. w «. 210 — do —•—. G arbi li w Rze­
szowie po 200 zł. w. i. 200" — do 203’—. Fabryki wa­
gonów w San.ku przedte. Lipińskiego po 500 koron - •  
250 zf w. a. 250‘— do 260'—.

II. Listy zastawne za 100 z ł . : Banu u hipot. gal. 5°/, 
w a wybisowal. z 10* pLem HO-— do 110-70. Bankn 
hipot. gal. 4l‘»* w. a. los. w 50 lat. 99-60 do 100‘50 
Banku hipot gal. 4°|0 w. a. losów w 60 lat. po 200 
koron 96-60 r1- 97 3 \  Banku krajowogo V/»% w ł .  
los. w 51 lat. 100M0 do 101- 0. Ban1™ kib.uwezo 4 *  r. 
a  los. w 57 la t  97-50 do 98-20. Tow. kredyt, galic. 
ziemsk. 4"/„ (1. „misja' 9820 do 98'90. 'uw  kredyt, 
gal z;em. 4 ^  los. w 41 '/, la* 9760 ao 98 50. "■'o-, 
kredyt, (rai. z em 4 *  los. w 56 lataeh 97 50 de 98‘20.

III Obllgi za 100 zł.: Galio, funduszu propinaeyjneg. 
4°/0 w. a. 97-30 do 96-—. Buków funduszu propinaeyj-

C OL n 1 ń  i  .. __ • _ ii n m  K orłlrit Iri-oinuiAwn

krajowej 6*/, w. a. 105 — do —•—. Pożyczki kraj 
w. a. 100 — do 100-70. Pożyczki kraj. 4 ,/„ w. a. z reku 
1891 97-— do 97' ?0 Pożyezki kraj. 4 ’/0 pe 200 koren 
100 zł. w. a. z roku 1893 97 2o do 97 0d.

IV. Losy. M.^sta Krakowa ed 20 — do 27-—. Miasta 
Stanisławowa od 42- -  do —'—.

V. Monety.Dukat ces 5’62 do 5-72. Napoleondor —•— 
ed 8'50 do >‘60. Półimperjał 9-6u do —•—. Rubel 
ros. srebrny 1-20— do l-z5-—. Rubel rosyjski papierowy 
1‘27.10 de P2S 10. 100 marek niem. 56'60 do 59-10.

Przyjechali do Lwowa
dnia 15 maja 189C r  

HOTEL ŻORZA. H. hr. Koziebrodzka z Wołt/.ke- 
wie. E Wolfartn z Kurzsn. J. Wiktor z Gzudea. S. Sta- 
rowiejski z Ustrobna. S. Tustanowski z Żurowa. Dr. J . 
Horodyski z Wygnanki. Ł  hr. Rostworowski z Hrehoro- 
wa. J . Rakowski z Hermanewic. T. Sroczyński z Jasła. 
K. Rogowski ze Snhodnioy. S. Załęski z Kałusza. K. 
B irke z horwodrzy. W. Mac-Goivay z Gorlic. E. Scott, F. 
Paula z Ropienki Dr. H Wolff z Wiednia. J . Schmatzer 
z Brukseli. C. Missen z Antwerpji. A. Sternlieim z 
W iednia

HOTEL EUROPEJSKL J. Weinberger z Wiednia. 
J . Toesancan z Rumucji. J. Hubrioh z Zastawna. K. 
Dragan z Wiednia. S. Dankner ze Stanisławowa. W. W a­
silewski z Siemuszows. H. Heim z Norymbergii. St. ko­
mornicki z Czortkowa. S. Zieniewicz z Daszawr.

N A D E S Ł A N E .
O  J o l .  W  ajnowstych etasach sprzedają ten wy­

borny prepara takie i w m i ejszych flatenach pe ee iie  
60 centów, 'abryka edolu w yrabit te małe Iikony , aby 
.akże tym ludzieu kterzy nie m*ją oehety wydawania 
dla preby guldena, d„e w tani epesób sposobność przeko­
nania się samym o sławnej d:iał»lnośei Odolu.

Koszule męzkie
najnowszego kroju po cenach przystępnych polecają

M e ta m i i Krzysztowsń
L w ó w

p la c  M ^ arjack i 1. 6 .

M .  Jonasz
DOM BANKOW Y I KANTOR W YM IANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
kup u je i s p r z e d a j e  w s e t  Ik ie p a p iery  w a r -  
toń o icare , lo s y  i m o n e ty  po n a jta ó e* y < a  

k u r s ie  d z ie n n y m
P R O M E S Y

do wszystkich ciągnień

U b e z p i e c z e n i e
losów od s tra ty  przez wylosowanie al vari.

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli­
czenia jakiejkolwiek prowL,..

Na los, zakupiony w tym kantorze, pad/a główna wy­
grana w kwocie 50.Cud zł. w. a.

V
1! Odróżniajcie prawdę od blagi

Dwa medale zasług* otrzymał S. W. Nienejowskl za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonyeh ! — Tt kiem 
odznaczeniom żadna fabryka taies p...zczycić się 

nie może. — Proszę żądać tui-k Niemojowskiego ! I 
Wszędzie do nabycia

I

Specjalista w chorobach uszu i dentystyce

Cr. Tabor
po odbyeiu specjalnych studjów aa granicą, osiadł 

w e Lwowie, al. Łyczakow ska 1. 5.

Adfok t kiajowy

Dr. Józef Wróblewski
1496 otworzył kancelarję adwokacka 1 —2

we Lw ów  e p rzy  u licy K opernika l. 26.

Z d ro jo w isk o

Sezon: od I. maja io końca września.
Główne leczenie :

Choreby krtani, przewodów oddechowych i ntrudnie- 
nego trawieni 

Ś r o d k i  k u r a c y j n e :
Z d ró j Konstantyna i Emmy

mleko, żętyca, !;efir, inhalacje sosnowe
r o z p y l a n i a  z d r o j o w o - s o l a n k o w e .

C:epłe kąpiele, kąpiele 
kwasorodowe, cele pneumatyczne, zakład hydropa- 

tyczny.
Prospekty i broszury gratis i franco przez 

Dyrekcję kąpielową.

Wino Ohassaing

Rękawiczki angielskie
„sport" do powożenia i  spaceru 1 50, 2  "50, 3 z ł.

poleca:

Marcin MHIler
plae Halicki 1. 14, (Banku ebok hipotecznego)

TEATR hr. SK A R BK A .

  D  »  i  j  :

D o n  C e z a r *
ooeretka w 3 aktach Dallingera.

nego 5*  w. a. 10j — do —: —. Kom. Banku krajowego 
5*  w. a. H. ern. ~02-— do 10 /70 . Komunalne Ban ku 
krajowego 4 %  w. a III. sm. 99 80 do 100-50. Pożyczki

Jutro popoł. „przeor Paulinów" esyli „ f brona 
Częstochowy" dramat historyczny w 5 aktach  

Jaljana Mors z Poradowa.
W ieczorem „^tękna H&iena" operetka w 3 aktach 

J. Offenbacha.
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(czynnikam i natu- 
ralnemi i niezhędnemi dla funkcji trawienia). 
W  1864 roku o W inie C hassaing  złożono bar­
dzo pochlebny raport paryskiej Ak&demji m edy­
cznej. Od tej chwili produkt ten otrzymał na­
grody najwyższe na w szystkich w ystaw ach, g d z i. 
się znajdował. W  1883 r. Rada, złożona z uczci 
nych sędziów na w ystaw ie produktów farmaceu­
tycznych we W iednia, przyznała ma dyplom na 
medal złoty. K ilka m iesięcy zaledwie, jak otrzy­
mał znowu taką samą nagrodę na wystawie 
w K alkucie w Indjach

W szędzie to wino j .st dziś znane i cenione 
w leczenia organów trawienia, gastralgji, boleść» 
io łądka , trudnego pow rotu  do zdrow ia, utracie  
sił, apetytu , upośledzonemu i trudnem u traw ien iu  
{dyspepsji). is
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DZIENNIK POLSKI i  dnb 16. Młj* 18M r.

DROBNE OGŁOSZENIA.
U oniealenla rozm aite

po l 1/, c e n ta  od w y r& n .

T Y o n c y p i e n t a  poszukuje adwokat dr,
-D. Dauriaczek w N iska. 231334

_ _  Tl»l
o t t  r v  n j
i gładkie tanio i

i wałkach s a m o c z j n  
ty c h  płócienne w pasy 

gładkie Tanio poleca A . K rzysz to ­
fow iez, we Lwowie, plac H alicki 1. 2

3 H A A  pokoi t a p e t  na składzie
• okazyjnie tanio poleca

A . K rzyszto fo w icz,  we Lwowie, plac
Halicki 1. 2. 259

Towary kolonjalne
i owoce południowe

w najprzedniejszej jakości 
W HANDLU

S T . M A R K I E W I C Z A
we Lwowie.

W R z c c a w u i c y  w lla  i pensjonat
M arji B erniafciej, najprzyjem niejsze 

miojsee pobytu. Cały rok o tw arte. Z g ło ­
szenia listowne. 365

Po ś c i e l  w łasnego ®yrobu. K ołdry
szyte po zł. 3.50, 4, 5.50, 6.50 do 

zł. 1 M aterase w łosienne po zł. 12.50, 
14, 16, 13, w k iid e j o n i e  do zł. 30 , 
poleca J ó sef Schuster, Lwów, K oper­
nika 7. 623

D z ą d c a d  > br, teoretycznie wykszt&ł- 
! l  eoD y , ro ln ik  z 22-letu ią p raktyką, 
■dolny --s iąp ić  ue ieiw ie w łaśc ic ie la  
w zupełności, obecnie s u  nsłng i wymó­
wił, — poieca się 1 1. lip ea  18S6. Na 
żądanie moie wcześniej służyć. W . Chyś- 
ko, Sądowa W isznia. 267

T Y L K O
W  R E S T A U R A C JI

NAFTUŁY TOEPFSRA
u lic*  T rvbun* l«k*  1. 18, dom w ła sn y , 

m oinA  d ostać codz ienn ie  •  godz in ie  9, ran e  
BW * gorące śn iad a n ia . " D R  

6 E K K I K :
P ieczeń  w ieprzow a z k a p u s tą  . .  , 1 5  cl.
S iek an e  p łu c k a  , ,  , .  ,  . 12 _
F laczk i . . . . . . . .  l*  ,
N ó ik a  c i e lc a  z ch rzanem  . , , . 10 n
K ie łb ask a  z chrzanem  , , . ,  6 „
K aw io r . . , . , . , . 15 „
O biad w  abonam encie  , . . . 40 n

W szelk ie  n a p itk i w  na jlep szy ch  g a tu n k ach  
po cenach n a jn m ia rk o w ań szy c h  j d la  pew ności, 
że pochodzą z m ojej re s ta u ra c ji , d a ję  odbiorcom  
znaczk i. N ajlepsze W IN A  po cenach  n a j ta ń ­
szych, począw szy od 40 ct. li tr .

Z  w ysok iem  pow ażan iem
N a ftu ła  T oepfer.

p e lessm y :
Ż y w ie n ie  b y d ł a .  D zitłko  subwen­

cjonowane przez e. k. M in istsrstw o 
rolnictw a i o. k. gal. Tow. gospodar­
skie. O praeew ał D r. A. B arańsk i. 
Oprawne zł. 1.50.

M a ły  p o d r ę c z n ik  w e t e r y n a r j i .  
D ziełko subwencjonowane przez o. k . 
M inisterstw o ro ln ictw a i e. k. galio. 
Tow. g podarskis. N ap isa ł D r. Antoni 
B a ra r ki, profesor c. k . Szkoły wete- 
ry n a rji we Lwowie ( i  26 rycinam i) 
opraw ne zł. 1.

W ydane nakładem  księgarni S e y  f a r  t l i  a  
1 C z a jk o w s k i  go  we Lwowie.

D o nabycia również we wszystkich
księgarn iach .

Kto  z  r .  T . w ł a ś c i c i e l i  d ś b r ,
życzy sobie przy jąć  zdolnego, nader 

prasowi'.ćgo, a eo najw ażniejsze bardzo 
praw ego lządoę ekonom iczaegł, mogą­
cego tak ie  objąć posadę samodzielnego 
adm in is tra to ra  inżego folwarku tub też 
w jtraw nego kierow nika gorzelni, raczy 
zgłosić się pod a d r t s .m :  Lwów 5, Cho- 
rażezyena II piętro, drzwi N . i7. F  
S O. (pośredniczę i  grzeesn  fćei).

P p t e l l z n ę i u e z k ą  kom pletną naj- 
I D  pierwszej fabryki Jem  & L o re n - 
" ste in  w Pradze po najniższych oenaeh

poleca

JAN CHLEB0WNIK
' ul. Ilalicka 1. 4, ob.k kaplicy Boimśt

K le u k a s la  I sklepy
po  1 e e n c ie  od  w y razu .

2 duże frontowe pskoje na I. p iętrze na 
interes do wynajęeia ul. H alicka 1. 7

' ̂  ‘ 1 11 1 mmomm
2  frontowe poksje na I. p iętrzo  u lisa  

Kaleeza 9 A) zaraz do najęeia.

TT r ą d z e r 1.  s k l e p o w e  do sprze- 
U  dania. B liższa wiadomość w kanse- 
h r j i  adw okata dr. D iam anda, H alicka 1, 

-iwowie. 379

p o n z n k n j e  s i ę  p e a l i i i k s R l a
A etładająeego  się z 10—12 nokoi, su ­
chego w ładcem  położeniu. Może być 
także c r ł i  w illa. O ferty : Kon u la t ro ­
syjski. SLO

/.u lrg lo w e .Ń i nalałT lUlUgl 1 w0IÓI#eJ 8 nętizl®! Pa‘® , __ł a* 9
’  w .z.W i®  er.y l.o ry  do robó t 1 

p o l.o a

A . u v O 'v .

Przewy borne w smaku I zapachu
przez S U E Z  sprowadzane

TTER BA T Y
c h i ń s k i e

K u l e l i
\ p rzy ł* 0^

otrzym ał 
jw wielkim wyborze 

magazyn nowsśol 
„A LA VILLE DE PARIS* 
G a b r y e la  S t a r k a  

plac M arjaekl U .
W yłąezny skład kufrów 
patentow anych trzcino- 
wyek, lskk ish , trw ałych .

N a  z p r z ś d z i  m ajątek ziam ski o milę 
orgów roli, 53 ewcutuzl*jd  Lwowa 392 

ule 83 morąćw łąk i, 6 m. ogrodów, 
17 m . pastw lk z inw entarzem  lub bez 
Ma p a r c e la c j e  m ajątek  od Lwowa 

e */• m ili odległy.
B liższej wiadomości udziela kaneo la rji 
adw. drów Z. i  J .  L islow iczów , 

Lwów, ul. K ościuszki 1. U .

H r .  F i l i p a  S t .  G em ele
Z akład  w edsleezniezy, tę ty szuy  i dyetetyezny. 
Stacja k llm atyc-r , w zisw alnia llgnosnlfltu  — 
i w. i. Urocze położenie wśród gór. Pensjonat 
ca ły  rok otw arty. S e s o n  o d  1. m a j a  d o  
8 0 . w r i e l n  a . S tacja  kolejowa, poezta i te le ­

g ra f na miejscu. — Prospekty i w yjaśnienia darmo.
Lakarz h iern jąoy D r. Z ygm u n t Czop. In spek to r Z .k ładu K a ro l F orner, 
523 1—16 dsisrśaw sa dóbr.

JAffOFZE (H otD
Szlązk austr.

Sassów Zakład wodoleczniczy koło Złoczowa
zupełn’ i odnowiony i urządzany według najnowszych 
rapji będzie otwartym psd kierownictwem doktora 
1453 1—7 1. Czerwca 1896 r.

Bi tszych szczegółów co do pobytu w Zakładzie udziela Zarząd.

rymogów hydrote- 
Ignacego Mazanka

iadyna niezawodna trucizna
na szczury, m yszy  dom owo  ś polno
łrzew y żsra  wszystkie dotychczas w tym 
celu używanie. D ziała trn jącs ty lk o  

gryzonie (glires): szesur, mysz, królik  
d la  ludzi i  zw ierząt domowych jak  

p ies, ko t, drób itp . ssio sz k o d liw s i.  
W ysyłki w pnsikach po et. 30, 60 

zł. 1. pocztą e 10 c t. więcej (za lis t 
fracht, i opakow.) uskutecznia odw rotnie 
za pobraniem 2198 1 j
Skład I l i b i r i t e r j i n  przetworów Obem 

JAMA M IC H N IK A
m sg. farm. 

w  B o c h n i .
ki. trucizny zł. 2. — 4*1, kl. 7 zł. 56 et
H artow ny skład  na Lw ów : Ł . W ło ­

d e k  1 A. K r a j e w s k i .  — A ptek i:
Kańczuga, M edaniee. M islnioa, Przem yśl: 
S. Lepiankiewiez; Rawa £ u  ta. Sokal: 
W areż, W ejniłów . — Szląsk Bielsko 
8. G utw iósku Jaw erze : A. Jan iek i.

HANDEL H ERBA TY CIIIŃ SKO -RO S Y J S k lE J

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjaekl 10,

Drut cynkowany
Jc ogrodzeń i  kolcami po zł. 4.50, bez 
kolców po zł. 3 50 w zweju po 250 metr. 

poleca

Piotr Chrząstowski
handel żelazny-we Lwowie, plac K api­

tulny 1, (naprzeciw  K atedry).

M O N O P O L

HERBATA Z RĄCZKĄ.

1. Herbata ecaraa  . . .  zł. 2 —
I’/ ,  .  I tP K i . . . .  2 4 S
2. Meaobaa Meings . . .  2 86

,  2*|. Y le to rl* .......................... ....  3 20
erbs « f a a l l l j a a ..........................  3 40

Llaa 8 la  M e ła ig i .........................   3*60
„ Pla H a la n g a ...................... ..... 4  —

Pin F itsehew  Helange Handarya ,  5 ‘— 
Okrioby pa zł. 140 , 160 I 2  zł.

S p . i s  m l m s t  i h a a d l ó w ,  
gdzie te herbaty  nabyć można po cenaeb 
oryginalnych, które na każdej paczce są 

wydrukowane:
BO CH N IA : J .  Michnik, Ch. Ring; 

BOHRŁA: M. Zuch, H Probat; BUCZACZ: 
. Rogoziński; BOLECHOW : P. S chin­

dler; CZORTKÓW: M. Brennholz; CHO- 
DORÓW: E . Laubgrois; CIĘŻKOW ICE: 
A. Klimontowski, F . Pedebiński; CIESZ V- 
NOW: J. L eh rrr , S Spiegel, S. Schuiiic- 
"  -.CZERNICHÓW : J.M ichns; CHRZA­
NU’V: P . R. Singer; DĄBROWA: M- 
Goldberg, M. K lausner, J. Nowak; DO- 
BROMIL: H . Markiewicz; DEMBICA: S. 
Serednicki GORLICE: M. lodner, S. B irn, 
J .  Rud z ki; GRZYMAŁÓW: E . Ćwierzewicz; 
GRYBÓW: A. Muszyński, J .  Mordarski; 
HALICZ: J . Ormezowski; IIORODENKA: 
A D ollinger, M. Dogi. ■, HU3IATYN: M. 

H ejmański; JASŁO: J  P o lik  i Syn, Je tts  
iYriiuold E . W eisenfeld, JAW  R Ó W :, 

j  St. Lachowicz, E . Rzepecki; JE D LIC Z E : 
C. Stefan; KALW ABJA: J .  S atiler, J . 

a m ianow icie: k l. zł. i Modelski; KAŁUSZ: J .  Korytowski; KA-
Nr. 0. .A ssam  - Pecco • M andarin" i MIONKA 8 TRDM: J . Sklinka; KĘTY

n a jp r z e d u ie js z a ...................... 5* -  K. Zakrzewski; KAŃCZUGA: M. F ies trak
Nr. 1. .T a sz u “ P erła  Chin, żółto-kw. 4 40 ! i S p ; KOŁOMYJA: A. J .  Kicuł; KOLBU- 
N r. 2. .JnntojczF n Pecha* biało-kw. 4-— j SZO WA: F r. Goldammer; KORCZYNA;
'  .........................  ~ F r. Genet; KOROPIEC. Al. Kaziów; KRA-

KOWIEC: L. E lster, Al. S eha-h ter KRO­
ŚCIENKO: L . D zlanott; KROSNO: Z 
Jaśkiewicz, Aleks. Kumer; K RZESZO ­
WICE: F . B uzdygar; ŁAŃCUT: J .  Ce- 
tn a r s k i;

LWU W: W. Bażant, ul. Halicka;
LUTOW ISKA: St. Czai ucoki; LISKO 
M»szcze*ski; LIMANOWA: E . R«zwado­
wski i  Syn; MAKÓW: R. Tnrycsyn; M IE­
LEC: A. Dęl-ioki, A. Kleinsaann, A. P a­
wlikowski, E . ś  eidling; MONASTERZY- 
SKA: K. D óglsr; NADWÓRNA: J .  K isie­
lewski, M. Krasowski; NAROL: S. Ro- 
dlich; NIEM IRÓW : St. T rnskslask ; NI- 

W: E . Zarębina; NISKO: M. Kara- 
N O W Y oĄ C Z: W. 01exy NOW Y TARG:
J . Goldflnger; OLESZYCE: J . Kamiński 
J  S ahr; OTTYNIA: n .B łe c k i ;  OŚW1Ę 
C M: J . Meser; PRZEW ORSK: Anaszkis 
wiez, K. CJ-emieki, 8 t Rftjmański, J . Jung; 
PILZNO: W. Mieezkewski, A. Sahónwetter; 
PO DH AJCE: L . Kocek; PRZEAIYŚL: E . 
M a o h s lk i, A. F aliszew sk i, E . Krug; 
PRZECŁAW : A. Sadowski; RADYMNO:
S. F riedm snn; RAWA RU: LA H. Mnnd, 
E . Sehaffer; ROZWADÓW: S. Felsen; 
RUDNIK: F r. Chmielewski; RZESZÓW  
J . Kostkiewiez; RUDKI: F  Larsa; SAM­
BOR: L. Bukietyński, W. M anski; SA­
NOK: K. Diesel; SĄDOWA WISZNIA 
F  Kula; SZCZUCIN: J . Kupiec; SĘD ZI- 
SZuW : S. Enker, 8 IENIAW A: M. Engel- 
berg, M. ' _ .jhali ' Towarzystw# spoży­
wcze; STARY SĄCZ: B. H ollaade A. 
Kamer; SUCnA: E . Krnpka; SZCZURO­
WA: J .  Kopiński; SKAŁAT: J . Tannen- 
bsum; 3TBUŚSÓW: M. Rutka, A. R utkf;

Flance warzyw i kwiatów. 

Flance roślia kobiercowych. 

Rośliny doniczkowe. 

Cebulki kwiatowe.

Narzędzia ogrodowe
z najlepszych fabryk 

pa caaach najprzystępn ejszych 
pslseają

V. tfolMi i T. MM\
we Iswewle.

Z a k Z a d  o g r o d n l o z y
Sadow nieka I I .

Sklap kwiatów I Skład raaloa 
Plac M arjaekl 18.

Fabryka przetworów driew njch 
i wełny draewnej

JÓZEFA ROSNERA
psleoa w łasnego wyrobu

deszcz ułkl podłego we dąbswe, 
jaworowe I aoanoAO

w eałaiom  soekym stan ie  i  jak  na js ta ­
ranniej w ykonane; a jak# newoió

WEŁNĘ DBZEWNA
do wyrobów tay ieersk ieh  do opako­
wania szkła, poroslany, jako śelol 

etajenną i t. d.
p o  c e n a c h  fm b r y o sn y e h .

Zam ów ienia przyjm uje kantor 
irm y  w H otela FrineuzkJm  we 
Lwowie, p riy  plaou Marjaekim 
1. 5. 1441 1 - 3 8

N o w o ic i M uzyczne
Nakładem  księgarn i, składu i wypoży­
czalni nut muzyein-^-h, oraz ekspedycji 

p is  u psrjedycznyeh

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO
w  T E r a l c o w l a

wyszły
H oyda  M .  .S p raw a kobiet* P a lk i 

fracg iis*  64 ‘ I
Ł ubieński h r. T ad tasz.  .N a z tw iz e *  

Walce zł. 1 iO.
N oskow ski Z. Krakowiak (Skewroua- 

czek śpiew a) na f^ it« p 'an  8 ) ct.
Noskowski Z. , »  ewroneezek śpiewa* 

Krakowiak na jeden  g łos z tew arzy- 
s ifn lem  fortepianu 80 et.

Strichor F. M arsz Jub ilsu .zow y na 
fe .tep ian  80 et.

Śum rzyń sk i M ichał. .P ie m k a  W a- 
ay la“ 60 et.

mi rzyń sk i M ichał. Dwio pieśn i 
I. Róże. II . D la ehleba wydania drugie ' 
CO et.

W roński A d a m .  Na pam iątkę I I I .  
Z lo tu  .Sokołów* w Krakowie dwa 
m arsze Sokcłów polskieh zł. 1. 1

Drożdże prasowane,
n is p o d ltg e ją o  abselutnie żadaemn rodzą 
jow i zepsucia i u t r m o l o  o l ł y  f e r ­
m e n t u ,  dostarcza w yłącznie B . G la w n  
w W i e d n i u ,  I I  H srm ingaase 6. DL 
konsumentów próbki i oonniki bezpłatnie

poleea

HERBATO
zbioru majowego:

V, kl. Cenge zł. 1.60 
Setteheng czarna 2.— 

.  zbiór majowy 3.— 
Kaysaw czarna . . 4.— 
Melange da L u d . 4.— 
Wyslewkl herba­

ciane . . . .  1.30 
Wyslewkl najlep- 

sayeh he rb a t. . 1 .6C

poleca najlepsze gatunki

K  JBl  Y
e smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacono do 
każdej stacji pocztowej 4 '/ ,  kilogr.

w woreozkn:
F o rto rlso  . . . . .  9.— »/• k . —.90
C uba g ra b o  z la rn U ta  . 9.50 
C e jlo n  z ie lona  , , . 1 0 .—

.  .  p rzed n ia  . 10.M
,  „ g ra b . a la rn . 10.76
n •  perłow a . 10.76

Uocoa a rab e k a  a rom at. 10.75
J a w a  z ł o t a ..........................10.75

H F "  O p a k o w a n i a  n i e  U c z y  *!<$, ^
Zamówienia z prowincji wysjla się odwrotną pocztą.

- . 9 0
le—
1.04
1.08
1.08
1.09
1,08

Dzierżawa
W odległości dwóch mil od Nowego Sątz 
jest do wydziorżawionia kompleks okol 
10) morgów ornej ziem i, w raz z bndyu 
*[1011 i zasiewami, począwszy od św. Jan  

r.
Bliższej wiadomości n d z ltle  adwo 

ka t dr. Chlebowski w Nowym Sącze 
P cśreduictw a aą wykluczone.

Szprycowanie Matlco
PP. URIMAULT i K®, w Paryżu 

Sku teczność  n ieza w o d n a  
- leczen iu  rsetącsek bez 

[u tru d z e n ia  żo łąd k a , k tó re  
; zaw sze  p o c ią g a  za  so b ą  u ty ­
cie k a p su łe k  z k u b e b ą  w  

’ p ły n ie .
W Paryżu, 8, ulica YWienne, i w głównych 

aptekach.

IFe Lwowie w aptekach pp. Mike- 
lsseha, W ow iórskieco, R uekera, Sklopiń 
akloge, Beioora i E h tb a ra . 16 1— 1

T  T T  n  T  X 1 U J  >ak«ee^ k a p la la w y  w « d  a  a r a n a r a h
J a  ą j  X  JC d  J N  w pobliżu Lwawa, Gródka I Szezeroa.

P a r a  K drojm w w -kąiilm loaia e d  2 0 . m a ja  d o  2 0 .  w r a o is s la .
Zakład odznaczony na w ystawach krajowych i leŁarskieh, wprowadził w b it 

żąeym roku ulepszenia według wymagań hygjeny i c .ły  szereg no^ośoi w z .k resie  
lecznictwa i d  i  szczędząo wkładów, tą drogą postanowił dotrzymać kroku w współ­
zawodnictwie tdrojew isk. Łazienki i  wannami poreelanowomi i terazzo, takież po­
sadzki; kąpiel* siarczano-mułowe parą ogrzewań#. O ddział wodoleozni«zy. Najnowsze 
przyrządy do natrysków. Łaźnia parowa. Kąpiele rzeezuo nowo zbudowano. Przyrządy 
rozpylające do liczenia chorób nosa, gardła i płuc. Maser, maserka i służba kąpie­
lowa, fachowo nzdolnioni. A ptska, urząd peaztowy i telegraficzny w miojsou. W k; 
>liey zakładowej codziennie msza św. P i a r w a z a r z ę d n a  r a a t i u C i o J a  p o d  

ś c i s ł y m  d s z s r s m  l e k a r z a .  M l a o z a r m i a  nowo urządzona. Cukieruii 
Sklopy. Wody m rn«ralao rodzime i zagraniczne. Koncert erkiostty zdtojowoj dwa 
razy dziennie. Sala balowa i koncertowa. C /ytelnia obfieie zaopatrzona. Bibljoteka. 
Mieszkania zupełnie urządzone. Gry, zabawy i gimnastyka dla dzisei. Pomiędzy Lwo-: 
wem a Lubieniem codziennie peezta powozowa pe 75 et. od osoby.

W sk a z a n ia  : Reumatyzm mięśni i stawów, ostry i przcwłoezay. Dna i po­
zapala# wypociny.' Długotrw e obrzęki po zwichnięć: acli i złamaniach Okres wy­
zdrowienia po opzracjaeh chirurgicznych. Choroby układu nerwowego. Zołzy. Choroby 
skóry. Spóźnione postacie kiły , zwłaszcza po naduiyeiu  ltęsi. Otyłość. Choroby ko­
bieco (w każdej wanni wody lubieńskiej znzjdujo się 85 40252 ałunu) Przswłoezns 
zatrucia m etaliczne. Neurasten a. — Dla niezamożnych ulgi nsjdalej idące. — W szel­
kich wyjaśnisu z gotowością ndziela Zarząd. 1471 1

A d o lf  br. B runicki, K a ro l B ratkow ski, D r. P aw eł Radecki,
właściciel zdrojowiska. zu z ą d ja . lekarz zdrojowy.

I

JJ

DJJ
kołnierze

p r s e d a j o

r

1101 1-  ?

STANISŁAW GABRIEL
uce Lwowie

p la o  H a l i c k i  1. 3 .
m m m M M m m m ggm m m m m m tm m ggppgm m

Ł. Łnsera Plaster Ula M !
k ® * » u  I Z a jb il  O jz la la j , . /
•rad*} przeciw u n g u l u t k e a  
• d e l s ł t o m ,  t, z. twardej ,kó 
rae aa  pedznw iz I plfelz, X  c i  
przzelw b ro d itw k eaa  /  ^
• waaelUm twardym a z - / ^ .  . .

rollom zkóraya. / . ©

4  /  w s l ł s r a r i
J )  j T  /  a łztadala 
?  /  rz z z y lk z a y z z

i ł ‘ k *

v« h  *
ł,® S  Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli 

V* 'X  każdy przepis użycia i każdy 
' p la s te r  zaopatrzony je s t obok sto*

^  /  jąoą m arką oehronną i podpisom: 
x  naltży p n e to  baczyć na to i f a l a ?  fi® 

k a ły  a w r a e a ó  n a p o  w r ó t .

ła tą  da 
d fzp ea y a ji

L. S ch w enka
t Biel dli ■■ pad wtedalaiB

i t t t  S lIK I
‘ aq k.

w* —• -J B •"*©■■

. * 3  s  5 -s i

J

Nr. 3. Nandżyu*, czarna, mocna . . 3 20 
Nr. 4. .Sonchong*. mało narkot. . . 2*80 
Nr. 5. ,Ocugo“, fam ilijn i _obr* . . 2--^  
Nr. 6 .P roszek herbaciany* . . . .  1-50 
N r. 7. „W ysiewki* z najl. herbaty  . l -70 
N r. 3. gSoućhong*, mało naikotyezna 3’60

poleea HANDEL

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku l. 42.

K A PE L U SZ E  
CYLINDRY  

CZAPKI 
HEŁM Y  

KRAW ATKI 
RĘK AW ICZK I 

PŁA SZC ZE  
PROCHOW NIKI 

SZELKI 
SK A R PETK I 

K U FE R K I 
TŁUMOKI 
K O SZU LE  

jedw abne i w ełniane. 
K A LO SZE  
M ESZTY  

LASKI 
PARASO LE  
K A F T A N IK I 

w ełniane i fil’ d'ecos3e.
K O S Z U L E , K A L E SO N Y  

Dr. Jiigera.
C Z A P K I i K A P E L U S Z E  

hbery jne.
P  JA SZ C Z E  gnmowe liberyjue. 

P L E D Y  i D E R K I 
do powozów. 

K A M A S Z E  
W A T T E R P R O F F  i skórz-_e  

poleea
w  n a j l e p s z y m  g a t u n k u

a rg is lfk ie  i francuskie

M ARCIN  5lt jL L E R
p ’stc H e l l e A l  1 4

(i bek banku H ipotecznego.)

TARŃOBRZEG: 8 . E ngelberg, N. Giżyń- 
ski, H. F leischer, W. Gariunkel, L. Safir: 
TARNÓW : T. ocb^rf, T  Pawłowski; TU ­
CHÓW: S. Podobiński; TREM BOW LA. 
P. Markowski, B. Westfa! wiez; TARNO­
POL: E . F ranz; USTRZYKI. W. Rutko­
wska; WADOWICE: J . Pohl; W IETRZ TO: 
S Rittner; W IELICZKA: W. Koch; WOJ 
NICZ: M. Konieczny, K. Nodzyński; Z A ­
KOPANE: Kam. Baum, J .  R einisz; ZA­
KLICZYN: M. Szrmai wiez; ZARZECZE; 
L. Lozański; ŻÓŁK IEW : J .  Olearezyk; 
ZŁOCZÓW: Z. Bukowr i; f.YWIEC: A. 
Waniek; oraz prawie we wezysłkleh Kił* 
kaob relnlozyob w kraju 1208 1 —?

Jeżeli gdzie nie można dostać, 
proszę się udać wprost do

Magazynu herbat

JULIUSZA UROSSEGO V KRAKOWIE,
Rynak g ł , Pałac Spiski.

O O G G G O O  G O O O O O O G G G O O '  3

APTEKA

Piotra Mikolascha
w e  J L i w o w i e

L
Z ces. król. uprzyw. fabryki

EEGEIB1 B U  i  B i l l i 8i i
we Freiwaldan

ees. król dostawców dla auatro-w ęgierskiago dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
BOCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 

i wszelkie inne wyroby
poleea najtaniej handel

J I M  R I E D L A
w® Lwowie. io25 i_j

C rnay bap tm w rssm i pp. odaprzedąjąoym, w łaśeieislom  hoteli, 
restauratorom , dla szp ita li, sakładów  kąpielowych I mblieznyeh-

I
H T  1 0  m e d a l i  l a s ł u g l .  W |

JAN  IH N A T O W IC Z
poleoa niezawodne i wypróbowane

ir o d k i do w ytępienia ow adów  dom ow ych
mianowicie:

p o l e c a 1005 1—1

mieszkaniach. Cena
Ole] rybi s miętusa prawdziwy, norwegski. Cena butelki 80 centów.
Olejek lotny, ze szpilek sosny pinas silvestris, do odświeżania powietrza 

30 centów.
Dssinfector, środek ochronny przeciw katarom, niszczący zarazem zarodki chorób zaraźliwych. Y  

Cena 30 centów.
Wodę salicylową do ust i Proszek salicylowy do zębów, środki zapobiegające psucia się zębów, 

i utrzymujące dziąsła i zęby, w stanie zdrowym.
Mentyną, znakomity środek do płukania ust. Cena 80 centów.
Tlncturą ziołową Dra Roznera, usuwającą ból i zapobiegającą psuciu się zębów. Cena 50 centów.
Proszek salicylowy, przeciw poceniu się nóg. Cena 50 centów.
Esaencją łoplanowo-Chinową Dra Fazzego. Wzmacnia korzenie włosów, usuwa łupież, i przyspiesza 

porost. Cena 1 zł.
Pomadą alcaloida, utrzymującą porost włosów, i nadającą tymże naturalny kolor i połysk.

Cena 60 centów.
Wódką francuzką Z salą lub baz Goli, przeciw róinorodnem cierpieniom w nerwobólach, fluksjach, 

reumatysmach i t p .
Wodą kołoólką o połową tańszą, jak wyroby Farinów, a równie dobrą.

FENILIN
do wyniszczenia moli z zarod­

kami w suknaeh, futrach 
i meblach.

Ffakrnn 0 0  c t .

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer. 

P u d e łk o  3 0  c t .

Papier antimoiowy
ochrania od moli futra, suknie, 

portiery, firanki i meble.
R s tn k a  3  e t .

Sklepy własne we Lwowie: przy ul. Kopernika 1. 3 i 
l. Halickiej 1. 11. — W Krakowie: Sukienn e 1. 20. -*  

niowce: Byuek 1.2. — W Przemyślu przy ul. Francis skaóskiej

O B T L O I T
wytruwa  ̂ szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szczypaw- 
ki, karaluchy, prusaki i t. p. 

F la k o n  8 0  c t .

M I K O T O N
niezaw.dny środek do wytępie­

nia pluskw.
F la k o n  5 0  c t .

P ro s z e k  p e rs k i
do wygubienia pcheł i t. p. 

owadów.
P a e s k a  5 . 1 0  e t .  

F la k o n  2 0 , 3 0  c t .
przy
zer-

Preblauska szczawa
najosyciłza alkaliczna szczawa alpejska o znakomitym skutkn w chronicznych 
katarach, a szczególniej w formowaniu się kwasów urynowysh, ohren. ka tarach  
pęcherza, formowanin się  kam ienia w pęohęrzu i  nerkach, oraz chorobie B righta. 
Przez swe składniki i smak przyjemny je s t zarazem najlepszym  djftetyoznym 
i orzeźwiającym napojem . F r e b la u e k l  s a r s ą d  n e s a w ś w  w  r r e b l ia u ,  

poczta St. Lecnhard, K aryntja. 501 1—18

W,d»wo» i GipowWii*!#? u 44*8) irajsweki,
o o o o o e e i e o e o ś H M i o i o e o e o o

_ , .    ——-— ——7' 1 1 —̂ i  ^ — i— M 1 1 ■■ ■ 1 — ---------------------------------------------- ------------------

Z Drukarni „Dziennika Polskiego* pod zarządem Franciszką Kattnera.Papiar i f»bryki ozerlaóskiej.


